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POZNAŃ 6 kwietnia.
Jak po kaźdćj większój doniosłości sprawie, nad 

którą toczą się w sejmach obrady i zapadają uchwały, 
tak i po przyjęciu przez parlament niemiecki znanych 
wniosków Windthorsta, rozpoczyna opiuia publiczna i re
prezentantka jćj, prasa, dyskusyą, i ocenia ich znacze
nie i bada tendencyą. Dotąd nie podaje nam telegraf 
sądu prasy zagranicznćj, mamy tylko przed sobą głosy 
dzienników niemieckich, które podzielić się dadzą na dwa 
rodzaje, na dzienniki inspirowane, serwilistyczne, widzące 
w uchwale parlamentu niemieekiogo szczyt mądrości po- 
litycznój, i na dzienniki niezależne, organa tych stronniofcw, 
któro jakkolwiek dla ważnych względów głosowały za wnio
skami, uczyniły to z pewnem zastrzeżeniom. Sąd tój katego- 
ryi prasy w następujący da się streścić sposób. Man
dat, który parlament daje kanclerzowi państwa niemiec
kiego, nio jest wprawdzie pod względem formalnym ści
śle określony, ale w tein określeniu, jakie mu nadano, 
nieobliczonój jest doniosłości, dotyczy bowiem sprawy, w 
którój państwa od dawien dawna wielką okazywały dra- 
źliwość. Mandat ten bowiem upoważnia ks. Bismarcka 
do mieszania się w sprawy wewnętrzne obcych państw. 
Co się tyczy treści zawartćj w wnioskach, to nio może 
jej nikt cośkolwiek zarzucić, odpowiada ona prawnemu 
i moralnemu uczuciu narodu niemieckiego; wątpliwość 
może jedynie zachodzić, czy dobrą i słuszną jest rzeczą 
przedkładać Europie powne propozycye. W tym wzglę
dzie przytoczy! p. Windthorst dwa motywa, uzasadnia
jące jego wnioski, motywa wielkiego znaczenia. Wska
zał najprzód na to, iż narodowi niemieckiemu przystoi 
przez swą reprezentacyą podnieść głos na rzecz prawa 
i słuszności, a potćm położył na to przycisk, iż zaprzy
jaźnionemu z Niemcami państwu sąsiedniemu należało 
dać dowód współczucia z powodu tak straszliwćj kata
strofy. Następnie wskazują niezależne dzienniki berliń
skie na tę okoliczność, że rząd cesarstwa zachował w ca- 
łćj tej sprawie zupełne milczenie, oceniają wystąpienie 
Windthorsta i Haenela, i zauważają, że zupełną posiadali 
oni świadomość tego, co wnioski zawierają, ale nie umieli 
dać wyjaśnienia, jakie z nich następstwa wyniknąć mo
gą; w końcu przypominając, że ks. Bismarck z właści
wą mu energią wykona powierzony sobie mandat, wyra
jają nadzieję, źe mądrze i zręcznie pokieruje tak rzecz 
całą, że wypadnie ona na korzyść i sławę państwa nie
mieckiego.

W sprawie tej wspólnój akcji przeciw królobójcom 
i wszelkiego rodzaju rewolucyonistom, zabrały znów głos 
dwa inspirowane dzienniki rosyjskie, wyjaśniając zamiary 
rządu rosyjskiego. Journal de St. Petersbourg, 
analizując zapatrywania prasy zagranicznćj w kwestyi ści
słego określenia prawa przytułku, pisze, że nie chodzi 
tn o ukrócenia praw przysługujących wychodźcom politycz
nym; Rosya domaga się jedynie zarządzenia takich środków, 
na którehy się wszystkie zgodzić mogły państwa i któ- 
reby nie dozwoliły mordercom układać na zimno pla
nów i bezkarnie je wykonywać. Wyraźniój jeszcze okre
śla stanowisko rządu rosyjskiego Agence russe: 
Pisze ona: Rosya nie ma zamiaru ograniczać swobód i 
prawodawstwa któregokolwiek państwa europejskiego, 
pragnie tylko solidarnie występować wraz z innemi wobec 
ogólnego socyalnego niebezpieczeństwa, które w tern 
tkwi, iż mordercy mogą bezkarnie spełniać swe zbro
dnie. A do tego — kończy Agence russe, nie po
trzeba odnowienia „świętego alians u,“ tylko od
wołania się do sumienia wszystkich uczciwych ludzi. 
Ministeryalny organ rosyjski odpowiada tu widocznie 
inspirowanćj prasie berlińskiej, która, jakeśmy to dono
sili, upatruje jedyny ratunek przeciw rewolucji w przy
wróceniu trójcesarskiego przymierza.

Francya z całą energią zabiera się do zabezpie
czenia swych posiadłości algierskich. Jak donosi tele
gram paryzkł, nakaże rząd francuzki wkrótce mobiliza- 
cyą dwóch korpusów armii, konsystujących w Marsylii 
i Montpellier. Z portu tulońskiego odpłynie w tych 
dniach sześć okrętów transportowych do Algieru z woj
skiem i zapasami żywności. Te lozporządzenia rządu 
francuzkiego budzą zawiść i zazdrość w Anglii, Niem
czech i Włoszech. Times posądza Francją o zachcianki 
zaborcze i stawa w obronie Tunisu. Timesowi od
powiada ministeryalny Temps i wyraża słuszne zdzi
wienie, zkąd dziennik angielski może bronić Tunisu na 
zasadzie całości państwa ottomańskiego, kiedy Anglia 
zaanektowała Cypr, Austrya Bośnią i Hercegowinę, i 
to w chwili, w którój Anglia dowodzi w Carogrodzie ko
nieczności nowego podziału Turcji. Bardziej rażącemi 
i więcej nieuczciwemi od wywodów prasy angielskiej są 
insynuacje i podejrzenia dzienników berlińskich. Agen
ce Havas, zdając sprawę z wypadków w Algierze, pi
sze, że Francya nie jest stroną zaczepiającą i że jedy
nie zabezpieczyć się musi przed najezdniczemi hordami 
z Tunisu. To słuszne twierdzenie nie podoba się pra
sie berlińskiej. National Ztg udaje wielkie oburze
nie i śmie nawet przypominać bajkę o wilku i jagnię
ciu, przypisując naturalnie Francji rolę wilka. Gazeta 
berlińska zaiste lepiejby zrobiła, gdyby morały swe 
w inną zwróciła stronę a dała spokój Francji, która 
z pewnością czyściejsze ma sumienie, aniżeli inne pań
stwa europejskie. — Sprawa tunetańska podaje i rady
kalizmowi francuzkiemu nową broń przeciw rządowi 
francuzkiemu, głównie przeciw Gambecie. Rochefort 
wyszydza marszałka Izby, nazywa go adwokatem-jene- 
rałera, który poniósłszy klęskę, w swśj polityce wscho
dniej, zamyśla teraz odbić się na Tunisie i tam szukać 
nowyck wawrzynów.

Sprawa uwięzionego socjalisty niemieckiego Mosta 
przyszła raz jeszcze pod obrady angielskiój łzbyniźszćj.

Na odnośną interpelacyą dep. Bellinghama oświadczył 
minister spraw wewnętrzuych, iż proces wytoczony Mo 
stowi nie jest procesem politycznym, ale kryminalnym. 
Lord Harcourt dodał przytćm, że prawodawstwo angiel
skie uważa morderstwo i zachęcanie do niego «a ciężką 
zbrodnią i że prawo angielskie nie robi różnicy, czy 
morderstwo zostało wykonane na osobie panującego, 
czy tćż na zwykłym śmiertelniku. Rząd angielski 
oświadcza [tu ponownie przez usta swego członka, że 
Anglia nie weźmie udziału w akcyi przeciw socjalistom 
i nie zmieni swych ustaw, ponieważ są one zupełnie 
wystarczające i karzą wszelkiego rodzaju mordorców. 
Z tą samą energią, jaką okazał rząd angielski przy 
uwięzieniu Mostu, będzie zniewolony, działając konse
kwentnie, wystąpić także przeciw uczestnikom w zebra
niu socyalistycznćm, jakie się odbyło w dniu 1 b. ni. 
w Londynie. Przewodniczący zebrania Rowland, Anglik 
rodem, miał mowę, w którój wprawdzie nie tak otwar
cie, jak Most, wyrażał radość z zamordowania cara Ale
ksandra, ale dość wyraźnie dawał do poznania, że po
chwala królobójstwo. Rowland wypowiedział pomiędzy 
innemi to zdanie, źo świat będzie kiedyś tak samo wiel
bił tego, co rzucił bombę pod nogi Aleksandra II, jak 
dziś wielbi Wilhelma Telia i innych bohaterów, co za
bijali tyranów. Rząd angielski będzie zniewolony wy
stąpić także przeciw socjalistycznemu dziennikowi 
Irish World, który w dosadniejszych jeszcze, aniżeli 
pismo F r e i li e i t, słowach pochwalił zbrodnią wykonaną 
na carze Aleksandrze. — Do spraw angielskich zapisu
jemy tu wiadomość, która niezawodnie niemałe wywoła 
wrażenie w świecie politycznym, a ucieszy wszystkich 
przeciwników Gladstona. Premier angielski, przedłoży
wszy w dniu wczorajszym Izbie niższej projekt budże
towy, oświadczy! w końcu swej mowy, że prawdopodo
bnie przedkłada budżet ten po raz ostatni. Czyżby pan 
Gladstone w istocie miał zamiar ustąpić od steru rządu 
i cofnąć się w życie prywatne?

Nowe królestwo rumuńskie uznały już urzędownie 
Turcya, Anglia i Włochy. Niezadługo uznają je [także 
Niemcy. Austrya i Rosya stawiają podobno niejakie 
trudności; Austrya, jak się dowiaduje National Ztg, 
pod tym jedynie warunkiem przyzna tytuł królestwa 
Rumunii, jeżeli wszelkie mocarstwa nie zezwolą na wy
niesienie Serbii do godności królestwa. Wiadomość tę 
zapisujemy z wszełkićm zastrzeżeniem. Rosya stawia 
podobno rządowi [rumuńskiemu warunek, ażeby pierwćj 
wydalił z granic Rumunii wszystkich nihilistów. Do
niesienie to znajduje niejakoś potwierdzenie w tej okoli
czności, źe prawodawcze ciała rumuńskie wielką okazują 
gotowość uczynienia zadość żądaniu Rosyi. W dniu 
onegdajszym uchwalił senat rumuński wniosek nagłości 
obrad nad projektem do ustawy o wydaleniu wszystkich 
cudzoziemców, którzy zagrażają bezpieczeństwu kraju 
rumuńskiego. Na nagłość tę zgodził się także rząd ru
muński.

* Protest, który na poniedziałkowem posiedzeniu 
parlamentu przy obradach nad wnioskiem posła Windt
horsta, odnoszącym się do środków międzynarodo
wych przeciw mordercom monarchów w imieniu frakcyi 
polskiój odczytał ks. Ferdynand Radziwiłł (pro
test ten podaliśmy wczoraj tylko w streszczeniu) brzmi 
wedle stenograficznych zapisków w dosłownym przekła
dzie jak następuje:

I my Polacy, mimo naszego odrębnego sta
nowiska w tćj Izbie, popieramy krok parlamen
tu niemieckiego, jaki znalazł wyraz w wniosku 
Windthorsta. W tćj pełnśj grozy chwili, w 
którój pod wrażeniem ostatnich wypadków, jakie 
wstrząsnęły całą Europą, stawiony został ten 
wniosek, uważamy za słuszne przez nasze 
głosowanie stwierdzić najdobitniej ten fakt, iź jest 
to postulatem publicznćj moralności, aby morder
stwo książąt, z jakiegokolwiek obłędu ducha ono 
wypływa, napiętnowane i ścigane było zawsze 
i wszędzie jako haniebna zbrodnia.

Korzystamy z tej sposobności, aby odeprzeć 
zakus niektórych pism, uchodzących nawet w 
szerokich kołach za półurzędowe, a wyzyskują
cych ten smutny wypadek w tym celu, iżby 
naród nasz zohydzić i oczernić i pozostawia
my sąd o tych zachciankach wszystkim ludziom 
szlachetnie myślącym.

Uzupełniając przez to oświadczenie poparcie 
wniosku, kładziemy przycisk na to, że to po
parcie dajemy w myśli, iż środki, na które po
szczególne państwa mają się zgodzić, ograni
czone będą na karanie i ściganie dokonanego 
lub zamierzonego morderstwa książąt, jako też 
na wzywanie publiczne do niego, — nie rozcią
gną się zaś na ogólne przestępstwa polityczne.

Izba słuchała z wielkiem zajęciem tego oświadcze
nia i powitała je grzmotem oklasków.

* “Gołos“ z dnia 3 kwietnia publikuje następujący 
list otwarty członka parlamentu austryackiego, hr. 
Starzeńskiego:

Panie!
Wieść, jakoby Rygier w Radzie państwa wezwał mar

szałka, ażeby wyraził kondolencyą z powodu smutnych wy
padków, zaszłych w Petersburgu, i jakoby polscy posłowie 
oświadczyć mieli, że w takim razie opuszczą Izbę, jest 
jaknajzupełnićj fałszywą; ani bowiem Rygier 
wniosku takiego nie stawił, ani Polacy me oświadczyli 
i oświadczyć nawet nie mieli sposobności, czy są za lub 
przeciw tomu, bo się ich nikt o to nie pytał.

Wieści te polegają na zupełnój nieznajomości ustroju 
państwowego w Austryi,

Rada państwa uio może brać inicjatywy w sprawach 
w zakres polityki zagranicznćj wchodzących, do togo są 
tylko wspólne delegacye kompetentnemu

'Zaniechanie kondoleucyi nastąpiło nie w skutek opo- 
zycyi posłów polskich, lecz w skutek porozumienia mar
szałków Izb z rządem, tak tu, jak i w Peszcie.

Źródła i powodu fałszywych wieści szukać należy wy
łącznie w streniiictwio żydowsko-nieiniecko-coutralistyczuóin, 
któro w swojćj nienawiści ku nam, gdzie tylko może, usi
łuje nam szkodzić.

Gdy przed dwoma laty z powodu zamachu Nobilinga 
marszałok Izby Rochhauor boz poprzedniego porozumienia 
się z ministrom wyraził w Izbie koudolencyą, w najwyż
szych sferach wzięte mu za zło i wyrażono uiozadowoleiiio, 
że przekroczył zakros kompotoncyi Rady państwa, a przo- 
ciei wtouczas pusłowio polscy Izby nie opuszczali i nio de
monstrowali, co i tym razom z pownością nio byłoby na
stąpiło, bo jużciż najzaciokiejszy nasz wróg nie mógłby 
nam zarzucić, źe mamy więcćj sympatyi do 1’rus, niż dla 
•Rosyi.

Oto jost jedyuio autontyczno i prawdziwo przodsta- 
wionio rzoczy.

Przyj m Pan itd.
A. hr. Starzoński, 

członek Izby deputowanych.
Wiodoń, 21 marca 1881 r.

Nowa
bezwstydna napaść.

Błądzić — jest rzeczą ludzką, trwać uporczywie 
w błędzie jest — djabelstwem.

Takiego djabelstwa winną się stajo Nord
deutsche Allgemeine Ztg. trwając zawzięcie 
w haniebnem czernieniu i lżeniu Polaków — trzymając 
się widocznie zasady:

Lżyj choćby niesprawiedliwie — byle śmiało 
i wytrwale, zawsze się z tego coś przylepi na 
grzbiecie oczernianego przeciwnika.

Jeżeli organrberlióskiji ci, co za jego stoją kulisami, 
zamierzają nas drażnić, może rozdrażnić ij do jakiego 
nierozważnego doprowadzić kroku — to się źle 
wybrali. My możemy tylko mieć uczucia politowania 
nad tym upadkiem, do jakiego doszli, kiedy nie mają 
innój broni — prócz kłamstwa i oszczerstwa.

Pozostaliśmy nawet obojętni na kalumnie, jakie wło
żyła w usta księciu Bismarckowi w Mark. Intelli
genzblatt o „owćm mnóstwie Berezowskich,“ jacy 
się znajdować mają między Polakami — choć jeżeli 
kanclerz niemiecki tego nie powiedział, winni są kary 
ci, co podobne rzeczy rozszerzają pod jego firmą.

To, co Polacy czują i sądzą o tćj „robocie,“ wypo
wiedziano na poniedziałkowym wiecu — i w parlamen
cie niemieckim. To tymczasem wystarczy.

Nowy artykuł Nordd. Allgem. Ztg. wydru
kowany w kilka godzin po protestacyi 
księcia Fordynanda Radziwiłła, brzmi, jak 
następuje:

Z powodu twierdzenia wypowiedzianego przez Mo- 
skowskija Wiedomosti, jakoby Polacy byli właści
wymi sprawcami morderstwa cara rosyjskiego, ogłosił mar
grabia Wielopolski odpowiedź, — atoli ani ta odpowiedź, 
ani tóż to, co polskie pisma na różne tony o tóm 
napisały, nie jest zdolne wywrzeć przekonywającego 
wpływu.

Ze królobójstwo jest rzeczą w dziejach Polski nie
znaną — to prawda; ale tóż nie było do tego wielkich 
powodów. Królowie Rzeczypospolitój Polski byli zanadto 
malowanymi królami, iżby mogli się stać niewygodnymi — 
a gdy się który z nich poważył stać się takim — to mo
żna ich było łatwo wypędzić — i tak tóż 
czyniono.

Z nowych swych dziejów zapominają Polacy, że Be
rezowski dopuścił się zamachu na zmarłego cara, i że 
Wielopolski sam przyznać musi, iż ojciec jego, reprezentant 
cara, narażony był na 3 próby zamachu. I to jest pra
wdą, źe w Polsce nauki nihilistyczne mniój znalazły przy
stępu, aniżeli w Rosyi — o ile w naukach tych chodzi 
o zniweczenie własności, małżeństwa i religii. Ale takie 
nauki występowały w różnych czasach sporadycznie; wła
ściwość i bestyalizm nihilizmu polega głównie na skryto
bójstwie połączonóm z parodyą (przedrzeźnianiem) sprawie
dliwości, — a że w tym względzie Polacy przyświecili Ro- 
syanom przykładem, tego nikt nie zaprzeczy, kto zna 
dzieje powstania polskiego z r. 1863. Do podniesionych 
już dawniój przez nas podobieństw dodać możemy i to, że 
powstanie polskie przygotowane zostało w niewinnych na 
pozór stowarzyszeniach rólniczych i że w poszukiwaniach 
co do początków nihilistycznój organizacji doszły władze 
do czytelni (czyli tak zw. krużków), które w początkach 
ósmego lat dziesiątka po wszechnicach rosyjskich się utwo
rzyły. Również i twierdzenie, iż przywódzcy nihilistów 
otrzymali wprost lub pośrednio jezuickie wychowanie, któ
rego w Polsce szukać należy, stajo się coraz podobniej- 
8zóm do prawdy, jeżeli się zważy na wytrwałość, bardzo 
znaczne środki pieniężne, bardzo karne ..spółdziałanie wielu, 
i zachowanie tajemnicy, — co wszystko widać w przygoto
waniu zamachów na Aleksandra II. Zle też licuje z nie
winną miną Polaków artykuł C z a s n z dnia 18 marca, 
w którym powiedziano, źe dobrobyt i wewnętrzny 
spokój Rosyi zależeć będzie od zaspokojenia Polaków. 
Zdaj« się, że tu wyrażona jest świadomość i groźba, ie

ludzie, którzy stoją po za Czasem, mogą wewnętrzny 
■pokój Rosyi zamącić i przywrócić.

Ktoś, kto się zajmował pismami Jezuitów, zwraca 
nam uwagę na to, ie kilka ustępów z artykułu F r e i - 
heit z dnia 19 marca, których przytoczyć niopodobna, są 
prawie dosłownie zgodne z orzeczeniami znacznych człon
ków Tow. Jezusowego. I tak Jan Mariani, prof. teologii 
w Paryżu i Rzymie powiada w piśmio de Roge, spalo- 
nćm przoz kata na rozkaz francuskiego parlamontu: „ton 
cały zopsowany i zopsucie szorzący rodzaj (w związku mo
wa o książętach) usunąć z towarzystwa ludzkiego jest rzo- 
czą chwalebną.“ A Paweł Comitotus pisze w swóm dziole 
„Rosponsa moralia,“ aprobowanóm przoz prowincjała Towa
rzystwa z pełnomocnictwa jenerała Aquaviva: „Niowinność 
zawszo więcój korzyści przynosi społocznomu dobru, niż nie
sprawiedliwość, — a książę, który krzywdzi obywatoli, jost 
dziką i niobezpioczną bestyą (immanis ot perniciosa ost 
bollua).“

Podziwiać trzeba w tym artykule: 
wiadomości historyczno, 
logikę
i czelność organu berlińskiogo, nie mówiąc już 

nic o wyżćj poruszonym przymiocie uporczywćj chęci 
oszczerstwa.

Polscy królowie byli malowani — a gdy się uprzy
krzyli Polakom, to ich wypędzano!

Prawda, źe w czasach zamierzchlćj przeszłości, 
kiedy Polska była w podziałach, zdarzył się wypadek 
jeden czy dwa, że książęta polscy uchodzić musieli z 
kraju — atoli kiedy się Polska połączyła w jednę ca
łość — najwyższy szacunek otaczał majestat królewski. 
Ośm wieków dziejowój przeszłości mamy po za sobą, 
a nie mieliśmy królobójcy. Ci, co nas obrzucają bło
tem, zaledwie drugi wiek cieszą się widokiem korony 
na głowach swój dynastyi, a ileż to razy podnieśli 
zbrodniczą rękę na nich? Polacy nie wypędzali swych 
królów, nawet najenergiczniejszych jak Batory, — lecz 
szczerze żałowali zbyt wczesnego zgonu jego; cudzo
ziemca, który potajemnie umknął — nawet sprowadzić 
chcieli napowrót — a Prusacy jak się zachowali wobec 
swego króla w r. 1848 ? Tscbech, Becker, Hódel, No- 
biling itd., jak się zachowali wobec swych, królów ?

Zarzuca nam Nat. Ztg. Berezowskiego. Był to 
nieszczęśliwy, szalony młodzieniec, syn nieszczęśliwego 
ojca, którego czynownicy zmusili do prawosławia. Tyle 
przecierpiał i przebolał, takie srogie obrazy krzywd 
stargały młodą duszę, że psy ekologicznie mo- 
żnaby sobie wytłómaczyć proces duchowy, jaki go 
popchnął do zbrodni, do zamachu na życie tego, któ
remu nieszczęście swojćj rodziny przypisywał.

Ale to trudno pojąć i zrozumieć jak Hodel i No- 
biling targnąć się mogli na życie tego, który spełnił 
ich najżywsze nadzieje i marzenia, który na zewnątrz 
otoczył Niemcy blaskiem potęgi i znaczenia pierwszo
rzędnego w Europie mocarstwa? To rzecz niewytło- 
maczona i wykazująca całą bezdenną przepaść zbrodni 
w tych czarnych duszach, należących do niemieckićj 
narodowości — czego się przecież Nordd. A lig. Ztg. 
nie wyprze; wychowanych nie przez Jezuitów, ale przez 
pastorów protestanckich na „Bibelspruchach“ — i przez 
najośnieceńsze głowy patentowanych król, pruskich pro
fesorów filozofii I

Logika Norrd. Al Ig. Ztg. jest tak wielką i 
znakomitą, że p. Pindter zapewne przygotuje jakie nowe 
kompendium tćj szlachetnój sztuki myślenia. Propono
walibyśmy tytuł: „Deutsche freiwillig gouvernamentale 
Logik. Frei nach den Sophisten; mit hoher Genehmi- 
gung und Patent“. Nnibiliści rosyjscy musieli wprost, 
łub pośrednio odebrać wychowanie od polskich Je
zuitów, ponieważ są wytrwali, karni, mają pie
niądze i nie zdradzają się! Tą samą logiką musieliby 
się polscy 00. Jezuici przyznać do pana Pindtera — 
bo jest wytrwały w oszczerstwach, karny pisząc, co mu 
każą, ma pieniądze i nie zdradza tajemnicy swych in
spiratorów!

Nordd. A11 g. Ztg. chce koniecznie wmówić w 
świat, że organizacja polska z r. 1863 była wzorem 
dla nihilistów. Ależ przecież niemieckie związki, niemieckie 
loże masońskie w Petersburgu, niemieckie Yehmgerichte i 
konspiracje mogły im daleko wcześniej służyć za wzór 
i przykład zachęcający. Nie Polacy tćż dostarczali re
wolwerów Sołowiewowi, lecz rodowity Niemiec dr. Wei
mar. Nordd. Allg. Ztg. chcialaby rozniecić podej
rzenia przeciw polskim stowarzyszeniom twierdząc, że 
w łonie Towarzystwa rolniczego warszawskiego zorgani
zowało się powstanie. Jest to najbezczelniejsze kłam
stwo — którego chyba dopuścić się mogą tacy igno
ranci, jak autor powyższego artykułu. Towarzystwo 
rolnicze założone dnia 24 listopada 1857 przez A. Za
moyskiego nie miało nic wspólnego z organizacyą po
wstania — i bynajmniój nie dla organizowania ruchu 
rozwiązane zostało dnia 6 kwietnia 1861, lecz z po
wodu znaczenia, jakie miało w kraju. Wszyscy jego 
członkowie przed podaniem znanego adresu potępiali w 
zasadzie zbrojne powstanie, a nawet manifestacye. Mar
grabia Wielopolski z jak największą energią opierał się 
wydaleniu Andrzeja Zamoyskiego, czego chcial konie
cznie Goro'zakow i radził nawet powołać jego stron
ników z Towarzystwa rolniczego, a więc owych rzeko
mych „organizatorów powstania“ do Rady stanu — ś. p. 
zaś Andrzejowi Zamoyskiemu powierzyć urząd wicepre
zesa ! Otóż tak to znają w Nordd. A11 g. Ztg. to, co 
się stało przed laty 20, lub znając dobrze, tak oto 
przekręczają i fałszują dzieje! Zamiar jest przejrzysty, 
wzbudzić podejrzenie, że wszystkie polskie Stowarzysze
nia spiskują.

W końcu co do dzieł Jezuity Mariana daliśmy 
już odprawę przytaczając cytaty z dzieł Mełanchthona



i Lutra, które zapewne są dla Mostu przystępniejsze, 
aniżeli dzieła Mariana i zkąd mógł prędzćj zaczerpnąć 
materyału do swych haniebnych artykułów we Frei
heit (zob. kor. z Waterford).

Dla oszczerstw N o r d d. A11 g. Z t g. mamy tylko 
wyraz — pogardy.

Mieć polski i katolicki
w Poznaniu.

(Dokończenie.)
Ks. lic. Chotkowski przemówił tak muićj więcej 

w streszczeniu:
Kiedy dziki Gall Brenuus zwyciężywszy Rzymian 

i zlotem im się okupić kazawszy, widział, że już szala 
złotem obciążona, ciężar wag przeważać zaczyna — 
dorzucił miecz swój na szalę i powiedział te słowa: 
Vae victial Biada zwyciężonym! Słowa te stały 
się groźbą dla tych, co obcemu ulegać muszą panowa
niu, ale dzisiaj, w czasach, gdzie już nie przemoc 
na przemoc, ale rozum idzie na rozum, słowa te nie 
przejmują taką grozą, co dawniej. Zabrano nam wiele 

odebrać nie mogą rozumu — a ten bronić nam się
nakazuje i jak się bronić — uczy.

M edlo rozporządzenia rejencyi poznańskiej z dnia 
9 listopada 1869 r. urządzono dla dzieci polskich oso
bny regulamin dla uczenia ich języka niemieckiego, 
jako przedmiotu naukowego, a język polski pozostawio
no jako wykładowy we wszystkich oddziałach. Nauka 
zaczynała się od polskiego czytania i według postępów 
w języku polskim dawano promocye. Inaczćj się stało 
za czasów nieboszczyka, acz jeszcze źyjącego dra

Dnia 15 października 1872 r. przysłał on rozkaz 
zmienienia dotychczasowego systemu. Długo, bo rok 
cały namyślano się, jakby zgryść ten twardy orzech. 
Byli wówczas w rejencyi ludzie, co dla chleba i obroku 
zasad sio swych nie wypierali, przedkładali oni śmiało 
^dowodzili, źe tak, jak chco p, Falk, uczyć nie można; 
mam tu na myśli męża powszechnej czci zażywającego 
w naszem społeczeństwie radzcę Milewskiego, 
który ustąpił z swego urzędu, nie chcąc przykładać 
lęki,do dzieła, które się powieść nie mogło i którego 

. voce dziś widzimy. Rozporządzeniem z dnia
’ 'sernika 1873 r. (24 lipca 1873 r. dla Prus

h) zniesiono wszelką różnicą między dziećmi
. i a memieckiemi, katolickiemi i luterskiemi; 
‘ >■' wesiono wykład w języku polskim, pozwalając 

pne u i używanie ge warunkowo do pomocy (w Pru- 
/ aodnich warunkowo do pomocy przy nauce re-

“ . ' " pozwolono zaś, aby języka polskiego uczono
pAo ; > osobnego przedmiotu w 3, 4, 5 — lekcyach
'. • o i to dowolnie, bez wszelkiego wpływuna

1u u 
inv

uwnicy nasi powiadają, źe język niemiec 
*tn być znany, bo koniecznie jest potrzebni 
>my, źe język niemiecki jest nam korzystn 

chętnie uczyć będziemy, ale nie jako wyki 
‘ ' nauce dzieci polskich. Jest to rzeczywis

A że nauczyciele nie znający języka polskiej 
ci polskie, że dalej Niemcy umiejący zaledw 
;z dziesiąte po polsku — uczą dzieci nas 

i zwięcznej, serdecznej mowy polskićj. 
wbić dzieciom polskim w głowę język n 

. ¡ i używają nauczyciele języka tego jako wyłączne 
o środka porozumiewania się z dziećmi p 
6 od najniższego oddziału, kiedy dzieci ; 
tym języku jeszcze nie rozumieją/ Jest to i 
agogicznie najfałszywszy, który po wsiach 

. doprowadzić musi nauczycieli i zabiera im ca 
n u czas szkolny, nie pozwalając rozwijać duc 

,a przykład przytaczają przeciwnicy łatwo, 
. * 1 °;acJ u°zą się języka niemieckiego w wojsk
jest to lichy dowód, znamy bowiem ten język niemiec 
owe „hoży,“ „knopy“ i „kokusiry.“

Kto chce dobrze i łatwo uczyć dzieci, musi i 
trzymać metody heurystycznej Sokratesa — nie wbij 
w głowę, lecz rozwijać umysł dziecka, a tego w obcy 
języku nikt nie zdoła przeprowadzić. Wykład powini 
isc od znanych do nieznanych rzeczy, od łatwych 
trudnych, od zmysłowych pojęć do oderwanych; w pr; 
ciwnym razie uczeń zniechęcić się musi i"niczego : 
nie nauczy. Wykład powinien być zrozumiały, jas

LEGENDY
polskie, litewskie i ruskie

ilustrował
Władysław Motty.

W tych dniach wyjdzie nakładem księgarni Żu- 
panskiego 3 i 4 zeszyt Legend Polskich, ilustrowanych 
przez p. n ładyslawa Mottego. Dla wielu względów, 
czy to już dla wartości artystycznej publikacyi, czy też 
dla tego, źe jako dzieło wielkopolskiego artysty spe
cjalnie nas ona zajmuje, nie bylibyśmy omieszkali 
i tym razem, jak dawnićj, pomówić słów kilka o niniej
szym wydawnictwie — mamy jednakowoż tym razem 
specyalny jeszcze powód, dla którego zwracamy na nią 
uwagę. W dawniejszych rysunkach artysty bowiem 
zauważaliśmy jako cechę ich charakterystyczną pewien 
spokój i zaokrąglenie każdej pojedynczej kompozycyi; 
dziwnym sposobem spostrzegamy tym razem, że obok 
rysunków, posiadających tenże sam charakter — znaj
dują się inne, z których bije gorączkowa, przedrzaź- 
niona imaginacya, — połączona wprawdzie z niezwykłą 
werwą i życiem, ale bezwarunkowo chorobliwa.

Mamy na myśli przedewszyitkiem rysunki: Kościół 
Bożogrobców w Gnieźnie, Zdobycie zamku w Nakle 
i Dziwo w jeziorze krakowskićm. AV trzech tych ry
sunkach, a mianowicie w pierwszym rozwinął artysta 
tak niezwykły zasób imaginacyi, że niepodobno, aby 
ona mogła nie zastanowić myślącego widza; zdaje nam 
się jednakże, źe w tym właśnie punkcie przeszedł po
niekąd po za dozwolone granice, tak że pomysł cały 
na tćm ucierpiał.

I tak np. „Kościół Bożogrobców“ przykre sprawia 
wrażenie, bo widzimy tutaj tylko zbiorowisko poczwar- 
nych upiorów, wśród którego oko nasze na żadnćj po
staci z zadowolnieniem spocząć nie może. Pomysł cały 
jest bezwarunkowo głęboki, ruchu i życia raczćj za 
nadto, aniżeli za mało — akcya cała dobitnie wyra-

i pobudzający, ale nie batami, lecz naturalnym 
rzeczy porządkiem i rozwoju, poruszaniem wyobraźni, 
pamięci i rozumu. Wszystko to w języku obcym i nie
zrozumiałym jest niemożebne. To też nauczyciele, ma
jący według Kehra i Schlimmbacha uczyć dzieci, ma
jący takie przepisy, jak owego inspektora, który to ka
zał na migi raczej się porozumiewać z dziećmi, ani
żeli za pomocą języka polskiego, uważają się za najnie
szczęśliwszych. Sam byłem świadkiem, jak nauczyciel, 
który przez dzień cały nio mógł wytłumaczyć dzieciom 
różnicy między

das Ei ist rund 
das Eis ist kalt

i odbioral coraz pokrętniejsze odpowiedzi, żałował, że 
nie poszedł tłuc kamieni na szosie!

Język ojczysty jest niezbędny w wykładzie religii. 
Przymiotów Boga, nauki o łasce, nikt w języku obcym 
dziecku nie wytłómaezy. Kto zaś chcialby tego doka- 
zać, ten chyba nie wie, co to jest religiu, lub zniszezjć 
ją pragnie. Tymczasem, jak to widać z odpowiedzi re
jencyi gdańskiej, danej ojcom rodzin z Barlomiua w 
Prusach Zachodnich, już w średnim oddziale religia ma 
być udzielana po niemiecku, a jak msgr. Stablcwski 
wykazał w sejmie, w wielu miejscach dzieje się u nas 
tak samo. Trzeba przeciw temu protestować — bo p. 
minister dnia 15 grudnia r. z. wyraźnie oświadczył w 
sojmie, że nauka religii ma być we wszyst
kich oddziałach w polskim wykładana ję
zyku. Moralno-religijne wychowanie musi przecież 
szkolę przenikać; w przeciwnym bowiem razie wychowamy 
materyalistów, ludzi bez Boga — n i h i 1 i s t ó w.

Religią św. wykładać, resp. kierować jej wykładom 
winni księża — Kościół; szkoła bez religii — religia 
bez Kościoła — są niczeni. Na coby się zdać mógł syn 
mądry, któryby wszystkie posiadł nauki, jeżeliby był bez
bożnym i występnym? Ci co w Petersburgu rzucali i 
fabrykowali bomby, byli mędrsi od niemieckich chemi
ków, gdyż cały świat się dziwił niezwykłemu wyrobowi 
nihilistów. Takiego wychowania nio chcomy!

Nie potrzeba Kościoła — powiadają przeciwnicy — 
a lekcyi religii jest dosyć. Nio tak myślą żydzi we 
Frankfurcie, którzy w niższych klasach realnego gimna
zjum mają 10—13, a w wyższych 10—10 lekcyi re
ligii. Zadaniem religii jest przenikać całą naukę dzie
cka a już Bakon weruinlamski powiedział, bez religii zgnije 
nauka w dziecku. Szkoła powinna wszczepić w dziecko 
prawdy wiary i w wierze je utwierdzić i to na mocy 
powagi Kościoła.

My katolicy opieramy się na powadze Kościoła nau
czającego, a nie na powadze państwa. Jabym ewangielii 
nie wierzył — mówi Augustyn św. — gdyby jćj nie 
utwierdzała powaga Kościoła. Dla tego tćź artykuł 24 
koustytucyi brzmi: „Przy zakładaniu szkół nałoży ba
czyć ile możności na stósunki religijne. Nauką religii 
w szkole ludowćj kierują odnośne religijne stowarzy
szenia.“

Laudrecht zaś II., XII., § 49 przepisuje, aby ksiądz 
własnem uczniem nauczyciela i dzieci pomagał szkole 
do osiągnięcia celu, którego szkoła bez pomocy księdza 
osięgnąć nie może. Mimo to, odebrano księżom nadzór 
nad szkołami, ustanowiono powiatowych inspektorów 
świeckich, niestety, nawet innego wyznania, którzy wiele 
kosztują, a z wiary sobie nie wiele robią.

Ksiądz jest potrzebny w szkole, w którćj przema
wia w imię Boga jako sługa Boży, a nauczyciel sam 
nauczać nie może religii, jedno o tyle, o ile wziął misyą 
od Kościoła. Dla tego żądamy iuspekcyi duchowntj nad 
szkołami i kierownictwa religii przez duchownych.

Nie chcemy tćż szkól inięszanych, które pod wzglę
dem pedagogicznym tylko mogą służyć do niemczenia 
dzieci. Polskie dzieci w takich szkołach są pokrzywdzo
ne, nie mogąc zdążyć z dziećmi innej narodowości.

Kiedy Leszek chciał ubiedz w konnych wyści
gach swych współzawodników, powbijał gwoździe na ich 
tory. Takiemi gwoźdźmi dla polskich dzieci są szkoły 
mięszano i wykładowy język niemiecki.

Pod względem religijnym są wprost zgubne; dość 
wspomnieć o owych kosmopolitycznych modlitwach, 
o wykładzie historyi reformacyi dla dzieci katolickich 
przez ewangielików, lub chrześciaństwa przez nauczy
ciela żyda. To też na konferencyi nauczycieli w Wie
dniu w roku 1870 żądano, aby nie uczono o grzechu 
pierworodnym, bo to sprzeciwia się naukom przyro
dniczym od nauczycieli zaś siedmiogrodzkich żą
dano, aby nie uczyli o bóstwie Chrystusa. Rozkaz ga
binetowy z dnia 23 marca 1829 zakazuje narzucać 
szkół symultannych, a odprawa sejmu prowincyonalnego

żona. Wolelibyśmy jednakowoż, żeby rysownik spokoj
niej całą rzecz był pojął, żeby zamiast dzikiej, konwul- 
syjnej rozpaczy postacie jego nosiły piętno pewnćj 
rezygnacyi, — całość byłaby bez wątpienia na tćm zy
skała.

Tak samo w rysunku przedstawiającym zdobycie 
zamku w Nakle. Tutaj wprawdzie temat sam jest 
prostszy i naturalniejszy, wprawdzie życie i ruch konie
cznym warunkiem kompozycyi. Rysownik jednakże za 
nadto dosadnio przedstawił pnącą się pod górę masę 
zdobywających — a nadając kaźdćj prawie figurze ruch 
odrębny i wyrazisty, rozerwał niejako całość i stworzył 
poniekąd chaos, w którym oko widza z trudnością się 
oryentuje. Mamy tu głównie na myśli górną połowę 
rysunku, przedstawiającą samą już walkę oblężonych 
z oblegającymi — dolna bowiem połowa rysunku 
o wiele jest spokojniejszą. Z całego układu bije bez
warunkowo wielka oryginalność i świeżość pomysłu, jest 
w całości rozlana pewna posępność, która dobrze odpo 
wiada tematowi, — musimy jednak powtórzyć, że pod 
względem ruchu artysta przeszedł po za dozwoloną miarę, 
i w tern leży błąd kompozycyi.

Ten sam objaw spostrzegamy w „Dziwie w jezio
rze krakowskiem.“ Kompozycya nader bogata, siła 
imaginacyi zastanawiająca, charakterystyka każdej po
szczególnej figury trafna i wybitna. Ale znów życia 
i niepokoju za wiele, znowu pewna gorączkowość bije 
nieomal z każdćj postaci. I tak np. za nadto ruchliwe 
są figury pachołków, którzy potwór wyciągają z lodu; 
za nadto wiele niepokoju w całćm oświetleniu rysunku, 
a mianowicie w partyi nieba, co nas tćm więcej zasta
nawia, że dotąd u p. Mottego zawsze znajdowaliśmy 
światło skoncentrowane. Nie możemy z drugiej strony 
jednak pominąć tego, że błąd może leżeć w samej fo
tografii ; pierwsze bowiem odbitki, któreśmy oglądali, 
mniój dobre nam się wydają, aniżeli w pierwszych ze
szytach. Niedostatki te zostaną jednak zapewne usu
nięte w samej publikacyi.

Zupełne przeciwstawienie do powyższych rysunków 
tworzą kompozycye, przedstawiające: „Trzebnickich ry
cerzy“, „Morskie oko“ i dwa rysunki do „Latawca.“ 
Tutaj znajdujemy znów to zaokrąglenie i harmonią,

poznańskiego z dnia 28 października 1838 pozwala na 
to jedynie za zezwoleniem gmin.

Dozory szkolne. nie powinny dopuszczać do szkoły 
nauczycieli nieprzychylnych wierze naszej, lub wycho
wanych w seminaryach symultannych. Rodzice po
winni protestować przeciw zamachom na religią. Ro
dzice powinni uczyć sami dzieci swoje religii i katechi
zmu, — a jeżeli go nie umieją, sami się douczyć. 
Bóg z nami, sprawa nasza święta — alo ruszać się 
i działać powinniśmy.

(Huczne oklaski, brawo!)

Pan Franciszek Dobrowolski według Dzień. 
P o z n. powiedział, co następuje:

„Starodawnym to obyczajem polskim, że, gdy w dom 
jakiś lub rodzinę uderzyło nieszczęście, wtenczas zbie
rali się wszyscy, aby się naradzić i skutki tego nie
szczęścia zniweczyć lub przynajmniej do pewnego sto- 
pnia złagodzić. I my tu zeszliśmy się jak jedna polska 
rodzina, poczynając od tych, co siermięgą wieśniaczą 
okryci, aż do najwybitniejszych postaci naszego społe
czeństwa, aż do duchowieństwa, aby się naradzić nad 
naszem nieszczęsnóm położeniem. A okropne to poło
żenie — bo kiedy wszystkie narody, które nawet cywi
lizacją się nie odznaczają, jak np. Bułgarzy, żyją obe
cnie swobodnie wedle swego obyczaju i właściwości, 
kiedy swobodnie swego języka narodowego w szkołach, 
sądach, urzędach, zgoła na każdym kroku używają, my 
.?olacy, my odłam wielkiego narodu, który w ciągu 
tysiącletniego swego istnienia położył wielkie zasługi 
około cywilizacyi ouropejskiój, my dzieci obszerućj oj
czyzny naszćj Polski — jesteśmy tu pozbawieni potrzeb 
naszych narodowych a język nasz z urzędów i sądów 
wykluczony, w szkołach zaś w poniewierce. Czyż tonie 
okropno położenie ? Alo czyż wobec tego jęki tylko 
wydawać lub skargi zawodzić i ręce załamywać? Czy 
błagać i prosić o nadanie nam praw narodowych? 
Zapewne, że tak należałoby zrobić, gdybyśmy nie mieli 
praw za sobą. Ze jednak mamy prawa, które nakazują 
poszanowaniu naszćj narodowości, więc nio błagać, pro
sić, ale żądać i domagać się wykonania ścisłego tych 
praw, jakie nam przysługują, jest naszą powinnością 
i największym obowiązkiem. Jakież to są to prawa? 
Tu mówca, zanim przeszedł do przedstawienia tych 
praw, zwrócił się do przeszłości a objaśniając ją ogól
nym rzutem powiedział, że kiedy zbrodnia podziału 
Polski na żywym narodzie dokonaną została, kiedy imię 
Polski z pośród państw europejskich wykreślonem zo
stało, kiedy naród żywy złożono do trumny, sądzono, 
że wszystko się skończyło. Alo życia się dekretami nio 
zabija — naród żywy, czujący swą żywotność i mający 
głęboką wiarę w przyszłość, nie pozwolił długo czekać 
na znaki swego życia — i tuż zaraz po zbrodni rozbioru 
rozpoczął pracę około odbudowania ojczyzny. Seciny, 
tysiące rodaków naszych spieszy za granicę, do tych, 
którzy przeciw istniejącemu nowemu porządkowi walczyli, 
spieszy pod sztandary polskie, aby krwią i życiem wy
walczyć byt Ojczyzny. Z równin to włoskich zabrzmiata 
pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła“, która rozbudziła 
cały naród. Stanęło wojsko polskie — nastąpiły próby
częściowego odbudowania Polski. Tak stały rzeczy do 
upadku Napoleona — po upadku zebrały się mocar
stwa europejskie na kongresie wiedeńskim, tam zamie
rzono odbudować niepodległą Polskę w granicach takich, 
jakich istniała w r. 1772. Za tern - oświadczyła się 
Anglia, oświadczyła się Francya a nawet i Rosya — 
powstał tylko spór o koronę polską. Gdy się spór ten 
toczył, Napoleon wylądował z Elby — postanowiono 
celem szybkiego rozpoczęcia przeciw niemu działań wo
jennych ukończyć kongres i wszelkie spory czemprędzćj 
ubić. I spór o Polskę ubito w ten sposób, źe posta
nowiono części jćj pod trzema berłami zostawić, jako 
minimum zaś przyznano jćj w końcowym akcie kon
gresu wiedeńskiego narodowość, którą zabezpieczać mają 
osobne instytucye i urządzenia, (nadto ¡jedność teryto- 
ryalną a cały naród polski mimo źe pozostawać miał 
pod trzema berłami, uważać za jednę rodzinę pośród 
ludów europejskich a zrobiono tak w interesie pokoju 
i pokoju Europy, jak niemniej za ofiary, krów i poświę
cenia się dziadów naszych i pradziadów. Nie rzucona 
nam to zatem łaska, ale wywalczono to krwią, życiem 
i ofiarami. Uznana ta nasza narodowość i jedność te- 
rytoryalna, polegająca na ułatwieniach wszelkich w ru
chu graniczącym i we wszystkich stosunkach celnych, 
handlowych, tak, że wszystkie dzielnice pod względem 
żeglugi, przemysłu, handlu stanowić mają jednę całość, 
czyli, że wszystkie dzielnice polskie w granicach Polski

którą zauważyliśmy w pierwszych zeszytach „Legend.“ 
Pod tym względem przoduje mianowicie rysunek do 
„Trzebnickich rycerzy“, gdzie skoncentrowanie całej 
sytuacyi i oświetlenia w środkowej figurze czuwającego 
wodza bardzo dobrze jest przeprowadzone. Dużo poezyi 
rozlanćj jest w tych zastygłych postaciach średniowie
cznych rycerzy, zakutych w stali, pozarastanych w ziel
ska i bluszcze. Rozmaitość ruchów i pojedyńczych 
pozycyi wielka — zdaje nam się jodnak, że niektóre 
z nich nienaturalne, a mianowicie postać rycerza, który 
śpi z założonemi o głowę, a opartemi o filar rękoma. 
W tćj pozycyi nikt długo wytrzymaćby nie mógł. 
Zbyt ostro tćż zdaje nam się oświetlona postać dziew
czyny, ciekawie przez drzwi zaglądającej, rozrywa ona 
nieco koncentracyą światła.

W rysunek, przedstawiający „Morskie oko“, umiał 
rysownik wlać ten dziwnie posępny spokój, którym ude
rzają nieomal wszystkie widoki tatrzańskie. Do kola 
jeziora wznoszą się majestatyczne skały, między któremi 
uderza nas mianowicie po prawćj stronie rysunku po
stać „Mnicha.“ W środku jeziora płynie tratwa, nio
sąca na sobie kilku Górali i owego podróżnika, który 
zgubioną na oceanie szkatułkę w Morskiem Oku odszu
kał. Grupa płynących na tratwie jest bezwarunkowo 
jednym z najlepszych kawałków, jakie się między temi 
ostatniemi rysunkami znajdują. Naturalność wszelkich 
pozycyi wielka — swoboda i ruch w każdćj figurze.

Również korzystnie wypadł rysunek do „Latawca“, 
którego tło stanowi szeroki tatrzański krajobraz. Do
wiódł nam tu rysownik, źe jest w stanie odczuć piękno 
naszej rodzinnej przyrody i połączyć w harmonijną ca
łość pejzaż z postaciami ludzkiemi. Przejeżdżający na 
góralskim wóziku podróżny przywołuje do siebie dobi
tnym giestem ręki młodą Góralkę, przechodzącą przez 
wartki strumień górski. Postać Góralki wdzięczna bar
dzo, twarz jej pełna uroku. Z wielką trafnością i swo
bodą oddany Góral, który paląc ulubioną fajeczkę oc 
niechcenia na dziewczynę spogląda — wcale dobrze 
oddany siwy, zbiedzony góralski konik; mniej nain się 
jednak podoba ruch i postać podróżnego — zwłaszcza 
że nie ma typu Polaka, ale raczej Włocha.

Prócz powyższego rysunku do „Latawca“, rysownik

z r. 1772 stanowić będą jednę rodzinę w pośród ludów 
europejskich, uznaną została końcowym aktem traktatu 
wiedeńskiego z dnia 3 maja 1815 r., który wcielony 
został jako prawo publiczne do całego traktatu i pod
pisami kongresujących mocarstw opatrzony. Traktat ten 
czy stypnlacye Polski dotyczące j ratyfikował pod dniem 
10 maja 1815 król pruski Fryderyk Wilhelm III i uro- 
czystem słowem swem poręczył za ścisłe, sumienne 
i dokładne ich wykonanie, tak w swem jak i swych 
następców imienin. Stwierdził to następnie w akcie 
okupacyjnym z dnia 15 maja 1815, w którym powie
dział: „I wy macie ojczyznę a z nią razem dowód 
mego szacunku za wasze do niej przywiązanie. Nie 
potrzebujecie się wypierać waszćj narodowości... Język 
wasz ma być w wszelkich czynnościach urzędowych obok 
języka niemieckiego używanym.“

A więc powyższe dokumenta dowodzą, że przy
znano nam naszę narodowość, że zabezpieczyć ją mają 
oddzielne instytucye i urządzenia, naturalnie narodowe, 
i że język nasz na równi winien być używanym z nie
mieckim. Taki a nie inny sens mają te dokumenta, 
takio dla nas w nich prawa są zapisano. Ze zaś tak 
jest, to dowodzi i akt przysięgi w dniu 3 sierpnia 
1815 przez stany polskie tu wykonywany, w któ- 
rój pomiędzy iunemi powiedziano, że „tę część Pol
ski, która na mocy kongresu wiedeńskiego domowi 
królewsko-pruskiemu przypadała, za moję ojczyznę 
uznaję itd.“

Dowodzi tego i przemówienie ks. Antoniego Radzi
wiłła, namiestnika Księstwa, w tym dniu do stanów 
wypowiedziane, w którem pomiędzy innemi wy rzeki, 
żo obok powszechnćj koustytucyi mieć będziecie konsty- 
tucyą szczególną, w moc którćj używać będziecie 
praw obywatolskich. Dowodzi nota pełnomocnego mini
stra angielskiego Castelreagh z kwietnia 1815, w któ
rćj wypowiada, żo wolą jego rządu jest, aby Polacy nie 
doznawali żadnych ścieśnień co do swćj narodowości 
itd., na co minister króla pruskiego Hardenberg odpo
wiedział, że życzenia te zgadzają się zupełnie z uczu
ciami JKMości. Dowodzi list z dnia 30 kwietnia 1815 
roku cara Aleksandra I do prezesa senatu Ant. Ostro
wskiego, w którym mu donosi, że starał się, aby Polar 
kom pod względem narodowym znośne choć położenie 
stworzyć. Dowodzi tego między innemi okólnik pre
zesa tutejszćj rejencyi Zerboni di Sposetti, w którym 
zgodnie z stypulacyami kongresu wiedeńskiego piszo, źe 
wolą jest dostojnego monarchy pruskiego, aby związek 
familijny pomiędzy Polakami trwał i dla tego rozpo
rządzi! usunąć z swćj administracyi wszystko, coby 
przeszkadzało tym wspaniałomyślnym zamiarom. Do
wodzą tego i odprawy królewskie na orędzia sejmu pro
wincyonalnego a pomiędzy innemi z dnia 6 sierpnia 
1841, w którćj król Fryderyk Wilhelm IV mówi, źe 
„narodowości polskićj poręczone zostały w moc traktatu 
wiedeńskiego i odezwy z dnia 15 maja 1815 uwzglę
dnienie i opieka. Wykonawcy traktatu wiedeńskiego 
postanowili chwalebną miłość każdego Szlachetnego na
rodu do swego języka i obyczajów i historycznych 
wspomnień także i w Polakach cenić i szanować, a pod 
naszćm panowaniem doznawać one będą poważania 
i opieki.“ Dowodzi tego petycya sejmu prowincyoual- 
nego z dnia 22 kwietnia 1841, w którćj deputowani 
Polacy prosili o nakazanie urzędnikom ścisłego wyko
nywania przyrzeczeń poczynionych, a do którćj, ponie
waż pośród społeczeństwa niemieckiego wiały wówczas 
inne niż dziś prądy, przystąpili wszyscy deputowani 
Niemcy, uznając wyraźnie żądania polskie za słu
szne i prosząc J. K. Mość o przychylenie się do ta
kowych.

Tak tćż pojmowali prawa te reprezentanci nasi na 
sejm pruski i parlament niemiecki. I dla tego, gdy 
w roku 1850 nadaną została konstytucya Prusom, któ
rćj postanowienia i Księstwo obejmowały, zanieśli 
protest, domagając się wyłączenia z pod tćj ogólnćj 
konstytucyi. Tak pojmował i prezes ministrów hra
bia Manteuffel, oświadczając na protest posłów naszych, 
że konstytucya pruska nie znosi trakta
tów, bo to zależy od stron kontrahują- 
cycli, i że konstytucya pruska nie uwłacza prawom 
Polaków.

Kiedy jednakże mimo tych zaręczeó i oświadczeń 
coraz więcćj prawa nasze zmieniano, kiedy coraz więcćj 
język nasz wypierano z urzędów i szkół, kiedy słowem 
w coraz większą poniewierkę szły prawa nasze naro
dowe, postawiło Koło polskie na sejmie pruskim a wła
ściwie poseł dr. Wł. Niegolewski w dniu 26 kwie
tnia 1861 r. wniosek o ścisłe wykonywanie pod każdym

stworzył jeszcze drugi, przedstawiający podanie omłodćj 
gospodyni, która wróciwszy późną nocą do domu, za
stała latawca pieszczącego się z jćj mężem, w śnie głę
bokim pogrążonym. Układ całej tćj kompozycyi har
monijny i zaokrąglony, postać latawca pełna wdzięku — 
światło umiejętnie skoncentrowane: to główne zalety 
rysunku. Brak mu jednak do pewnego stopnia półto
nów — kontrast światła i cienia ¡zbyt gwałtowny; i tu 
znów nie wiemy, czy to wina oryginału, czy fotografii, 
która pod tym mianowicie względem może przesadzić 
albo me dociągnąć do pierwowzoru.

W ostatnim rysunku, przedstawiającym słynnego 
„Ofernsza“ czyli Krysztofora — jak przedstawionym 
zostaje Lucyperowi, siedzącemu na tronie z piszczeli 
i czaszek ludzkich, — rysownik rozwinął wrodzony mu 
zasób oryginalności i fantazyi. Ciekawe są postacie 
djabelskie, otaczające kołem Lucypera, pełna wyrazu
i energii figura samego Oferusza. Rysunek ten zdaje 
nam się być nieco za mało wykonanym, mianowicie 
partyą drzew trzeba było wypracować sumiennićj.

Z tego, cośmy o powyższych rysunkach powiedzieli, 
wynika przedewszystkiem|, że główną zaletą ich jest 
oryginalność, fantazja i świeżość pomysłu. Przestrze
gamy jednak młodego rysownika, ażeby zanadto nie 
popuszczał wodzy fantazyi i z werwy wrodzonej nie po- 
padł w gorączkowość.

Przypominamy mu nieszczęśliwego belgijskiego 
•Wiertza, z którym pewnego pokrewieństwa ducha za
przeczyć nie może, a który niepospolite zdolności zużył 
na przykre i ponure dziwactwa. Dla tego też radzimy 
mu, aby do przyszłych rysunków weselsze i natural
niejsze wybierał temata, aniżeli „Widmo Rydzyńskie“, 
„Przyjemski“, „Kościół Bożogrobców“ i tym podobne. 
Przy niezaprzeczonych wrodzonych zdolnościach możemy 
mu rokować jak najlepszą przyszłość i mamy nieplonną 
nadzieję, że kiedyś będzie artystyczną chlubą naszego 
Księstwa.

Poznań, 6 kwietnia 1881 r.
Dr. Jota.



względem tego, co nam traktat wiedeński jako mini
mum przyznał.

W moc warunków tego traktatu założyli posłowie 
nasi protest przeciw wcieleniu Księstwa do związku pół- 
nocno-niemieckiego, a w roku 1871 znów protest prze
ciw wcieleniu do rzeszy niemieckiej. W duchu prze
strzegania stypulacyi tego traktatu stawiali też odpowie
dnie wnioski w parlamencie niemieckim w r. 1874 
i 1879. Tak tóż pojmowali całą tę sprawę carowie ro
syjscy a mianowicie Mikołaj I, który zniósł w roku 1851 
konstytucyą nadaną Kongresówce tylko tymczasowo, 
Aleksander II, który odejmując ustępstwa w latach 
1861, 1862 i 1863 poczynione Kongresówce, oświad
czył, że robi to tylko tymczasowo, bo obydwaj wie
dzieli, że nie wolno lm i nie od nich samych zależy 
znosić to, co zapisane zostało w aktach międzynarodo
wych i co tylko wszyscy kontrahujący odmie
nić mogą.

Takie oto są nasze prawa, mające dotąd całą swą 
moo obowięzującą. Czy są wykonywane ? Wiecie o tóm 
dobrze, że nie, — opowiedzą wam to zresztą szczegó
łowo następni mówcy. Skoro zaś posiadamy takie pra
wa, skoro prawa te pogwałcone zostały, to domagajmy 
się ścisłego ich wykonywania i środkami prawnemi nam 
dozwolonemi nieustannie się o to starajmy, aby ściśle 
wykonywano były i aby wszystkie te prawa i rozporzą
dzenia, które im ubliżają, odwołane zostały. To naj
świętszy nasz obowiązek — dalszy rozwój i dalszo losy 
ojczyzny naszój pozostawiamy^woli Opatrzności i logiozne- 
mu biegowi wypadków dziejowych, my zbrojni w prawo 
wyżój wyluszczoue, pod warunkiem przestrzegania któ
rego pozostajemy pod berłem pruskióm, walczmy do 
ostatniego tchu życia naszego o przywrócenie praw na
leżnych nam narodowych i językowi naszemu. To do
chodzenie praw nam przysługujących — ta walka le
galna, to nasz program polityczny, a wywiesza
my go jawnie, publicznie, uroczyście i oświadczamy, że 
nie odstąpimy od niego, dopóki go nie zrealizujemy, do
póki zwycięztwa nie wywalczymy.

Pracę naszę, usiłowania i zachody w tym względzie 
niechaj, jeśli podoba się naszym przociwnikom, nazywają 
naszą agitacyą. Agitacya to zacna i szlachetna, bo bro
nimy sprawy zacuój i szlachetnej, to nasz „wirbel“ pol
ski. I gdybyśmy iuaczój postępowali, nie warci byli
byśmy szacunku i nie moglibyśmy wtenczas jak dziś 
z dumą czoła podnosić wysoko i patrzeć pogodnie 
w niebo, oczekując cierpliwie na sprawiedliwości go
dzinę.

Wobec naszego programu politycznego możemy 
z głęboką pogardą patrzeć na oszczerstwa, jakie w tych 
dniach rzucił na nas jeden z oficyalnych organów ber
lińskich. Działania nasze jasne — żądania nasze i cala 
polityka otwarta — wobec tego na wszelkie oszczerstwa 
możemy po prostu splunąć. Ale polityka ta wymaga 
wytrwałości — ciągłój pracy, nie spoczęcia ani na 
chwilę, dopóki nie zdobędziemy tego, co się nam należy. 
Ślubujmy więc teraz, że nie spoczniemy do ostatniego 
tchu życia naszego, że nie spoczniemy, dopóki zwycięz- 
two nie uwieńczy uczciwych naszych usiłowań. — W y- 
trwałości więc, energii, męztwa i zacho
wania narodowój naszej godności!

Pan Tomasz Kozłowski przemówił według 
Dziennika Pozn. jak następuje :

„Po mowach pełnych skarg, jakieścic słyszeli, zda
wałoby się, że już chyba pod ciężarem tego złego serce 
człowiekowi pęknąćby mogło. Pytacie, i słusznie, co 
spowodowało rząd, że i resztki świętości naszych naro
dowych nam zabrał? Powiecie, toć byliśmy spokojnymi 
poddanymi, którzy uczciwie płacili podatki z mienia i 
krwi naszej — toć świecą kości braci naszych, bielejące 
po polach Danii, Austryi i Prancyi, że chociaż nie z 
przekonania, to z musu przyczyniliśmy się do chwały 
oręża niemieckiego! Jeśli, bracia kochani, na to chcecie 
odpowiedzi, to spojrzyjcie tam na zachód — ku Elbie i 
Odrze — tam liczni nasi współbracia siedzieli — a dzi
siaj? Dzisiaj gospodarują tam ci sami, co i nas chcą 
wypchnąć z siedzib ojców naszych. Pogwałcono prawa 
nasze święte w urzędach administracyjnych, sądach i na 
zebraniach pod względem języka, ztąd wynikły dla nas 
niedogodności i wielkie niebezpieozeństwo. W Prusach 
jest osobna gazeta, w którój ogłaszają wszelkie prawa, 
aby wszyscy je poznali i aby nikt się tłumaczyć nie 
mógł, że tego prawa nie znał. Prawa te do tego czasu 
ogłaszano i w polskim języku — każdy miał więc spo
sobność przeczytania ich sobie i spamiętania tego, co 
mu się w życiu przydać mogło. Dzisiaj drukują prawa 
te tylko w niemieckim języku! Czy możemy więc wszy
scy korzystać z tych ogłoszonych praw? Rzadko znaj
dzie się kto, coby dwa języki znał tak gruntownie, żeby 
mu to było obojętne, jakim językiem mówi lub w ja
kim czyta.

Powiadają nam zawsze, że nasz naród był zacofany 
i ciemny — prawda, że był ciemny, bo za polskich cza
sów — pozwolił Niemcom osobnem prawem się rządzić, 
prawem tak zwanem magdeburgskiem. Dziś, jeżeli ma 
się interes jaki do sądu, jeżeli trzeba zrobić podanie na 
piśmie — to pisać trzeba po niemiecku, bo inaczej sąd 
ci zwróci twoje podanie. Tak samo ma się z kontra
ktami czy to kupna, czy sprzedaży przed sądem.

W nagłym jakimś razie np. jeżeli leżysz śmiertelnie 
chory — umiesz napisać prośbę o przysłanie sędziego 
do spisania testamentu — sędzia może takie podanie 
przyjąć, lub nie. Jeśli przyjmie, przyjedzie z tłumaczem, 
c co taki tłómacz znaczy, wiemy z doświadczenia.

Przypadło ci bracie zasiadać na sądach przysięgłych 
— przysięgli idą na ustęp naradzić się — język urzę
dowy niemiecki — po niemiecku mówią — silisz się, 
aby wszystko akuratnie zrozumieć, bo czasem idzie o 
honor lub życie człowieka, a tu nie idzie — wydaj teraz 
wyrok winny lub nie — obciąż twoje sumienie, zrób 
człowieka nieszczęśliwym. Wzdryga się na to poczciwa 
natura człowieka, ale rady nie ma. Wystawiasz sobie 
ten sąd, jak wielką świątynią sprawiedliwości, a ty jej 
zrozumieć nie możesz. Wszelkie ogłoszenia sądu robią 
w niemieckim języku, więc o konkursach, subhastach, 
wyłączeniu wspólności majątku — poszukiwania sukce
sorów itd. W niemieckim języku sąd robi ogłoszenia 
i przekręci o ile możności nazwisko. Są sprawy, przy 
których dobierają tłumaczy, ale źle płatna to posada — 
więc nie biorą się do chleba tego ludzie, którzy dokła
dnie znają oba języki, tłumaczenia ich są po większej 
części takie, że pożal się Boże, a tu jesteś od takiego 
człowieka zawisły, możesz utracić honor, życie mie
nie całe.

Dawniej można było pisać aż do ministra po pol
sku, i orrzymało się odpowiedź, dziś nawet pewnie żan
darm rzuciłby takie podanie w kąt i nie odpowiedziałby. 
Każdy powiat ma swój sejmik, który składa się z wła- 
ścicieli rycerskich dóbr i z deputowanych z miast i gmin

Z Warszawy.

wiejskich. Z gmin najczęścićj gospodarz jaki zasiada na 
zebraniu, gdzie tylko po niemiecku mówią i radzą o 
sprawach powiatowych, ale dla niego mowa ta, jak 
o żelaznym wilku, na prawdziwie niemieckim kazaniu 
siedzi. Pozbawionyś więc, bracie kochany, praw twoich 
obywatelskich, dla tego, że po niemiecku nie umiesz. 
Możnać obierać takich, co umieją po niemiecku, 
ale znowu nie każdy co umie po niemiecku, już jest 
mądry, lub ma zaufanie gmin. Nałożyli na ciebie za 
wielki podatki, lub zmuszają do ciężarów drogowych — 
chcesz reklamować, pisz po niemiecku. Za pieniądze ci 
to zrobią. Chcesz się użalić do pana landrata, że ci 
jaki niższy urzędnik zrobił krzywdę — pisz po nie
miecku. Chcesz wziąśe landszaftę — potrzebny ci 
wyciąg z urzędu katastralnego na gruntowy podatek, 
pisz po niemiecku. Jesteś sołtysem a mieszkasz w ob
wodzie, gdzie ci nie przysługuje prawo wyjątkowe pisa
nia po polsku — zdawaj sprawę po niemiecku. Urodzi 
ci się dziecko, lub umrze kto z familii, dalej leć do 
urzędnika stanu cywilnego, prawie zawsze Niemca, nie 
umiejącego po polsku — a on ci syna Macieja prze
robi na Mathiasa, Wawrzyna na Lorenza, a poczci
wego Pietrzaka, ochrzci na Petersacka, albo Jaskól
skiego na Schwalbę, a często i tak coś cudacznego zrobi 
z ciebie, że chyba Pan Bóg w niebie wie, co to ma 
znaczyć.

Wybrano cię, bracie, do reprezentacyi gminy wiej- 
skiój lub miejskićj, ba, nawet do dozoru szkólnego — 
radź o potrzebie gminy lub szkoły po niemiecku, jeżeli 
nie mieszkasz w wyjątkowym okręgu — a jak się te 
wyjątki skończą, to co?

Nawet zdarzały się wypadki, że na zebraniach 
przedwyborczych zakazywano mówić po polsku i rozwię- 
zywano takie zebrania np. w Nowój Cerkwi. Zakazano 
nawet w Wieluniu kółko włościańskie. W takich wy
padkach potrzebna jak najenergiczniejsza obrona. Na
ruszają nasze prawa polityczno i nie pozwolą nam się 
kształcić w gospodarstwie.

Nakoniec drobne, ale bolesne szykany, most na 
drodze pomalowany — trzeba więc i wsie i miasta 
przechrzcić — może prędzćj zapomną o Polsce, trzeba 
nazwy ulic po niemiecku popisać, żeby zgłupić, że to 
niemieckie miasto — aż poczty się czasem mylą. Wszę
dzie chcą urzędnicy, żeby po niemiecku mówić, 
nawet po kolejach biletów nie chcą dać na polskie żą
danie, a często zdarzają się wypadki, że i w wagonie 
nie dadzą ci mówić po polsku.

Podżegają na nas całą Europę — pomawiają raz o 
ultramontanizm, raz o liberalizm, teraz „Nordd. Allgm. 
Ztg,“ zwie nas ojcami nihilistów, byle poniżyć nas i na
ród nasz, który obiecali szanować. Wielki Deak powie
dział: „Co gwałt zniszczy, może odżyć, co lekkomyślność, 
albo trwożliwość uroni, tego się prawie nigdy nie od
zyska.“ Pamiętajmy na tę przestrogę. Cośmy stracili 
niedołęstwem, lenistwem, lekkomyślnością, odzyskać mo
żemy tylko mozolną, mrówczą a wytrwałą pracą, cho
ciażby i chwilowo bez skutku.

Pielęgnujmy język nasz w chatach naszych, pa
miętajmy, że upaść może naród wielki, zginąć tylko ni
kczemny, pamiętajmy, że zgoda buduje, niezgoda rujnuje, 
a doczekamy się wielkiego dnia, sprawiedliwości wielkiej 
i tryumfu! (oklaski).

atawić list bez komentarzy, to jest pozostawić mu charak
ter faktu. Inaczój jednak się stało.

Aby ocenić powstałą ztąd polemikę, dosyć naznaczyć, 
że wszystko, co poważne, oburza się na te organa, które 
wystąpiły przeciw listowi margrabiego, a że tym organom 
wtórują dzienniki rosyjskie, a na ich czele tutejszy Dnie- 
wnik Warszawski! Czyż to nie dostateczne, czyż to 
nie mówi już wszystkiego i czyż nie winno posłużyć za bar
dzo poważną przestrogę. „Czynowuiki“ i „diatele“ zadrżeli, 
a czyż polskie pióra mają ich uspokajać? To istotnie obu
rzające ze stanowiska zmysłu politycznego.

Cenzura tutejsza nie puściła całego listu margr. Wie
lopolskiego w dosłownym tekście, lecz wymazała kilkanaście 
wyrazów o konfiskacie, uajeździe „czynowników“ i „deiatie- 
lach!“ To także ilustracja do listu.

List margr. Wielopolskiego przetłómaczył z polskiego 
na rosyjski« p. Spasowicz. Jak tu twiordzą, list osięgnął 
ten skutek, że go uajzupelniój zaaprobowano w najwyższych 
sferach w Petersburgu. Wobec jego niezaprzeczonego zna
czenia politycznego, wobec tego, iż był w danój chwili 
faktem, zaznaczającym miejsce sprawie polskiój, mizernemi 
są i godnemi politowania drobne z różnych, najczęściój 
płaskich pobudek pochodzące na niego napaści, a pod tym 
względom odznaczyły się głównie tutejszo Nowiny, organ, 
którego zachowanie się ciągło zbyt jest znanóm, abym po
trzebował je nacechować. Skoro już list margrabiego pod
dać chciano krytyce, to oczywiście ani myślę, ani mogę 
twierdzić, iżby nie dało się o nim wiele powiedzieć, i nie
wątpliwie możuaby o nim wydać sąd poważny. Ale sposób, 
w jaki Nowiny wystąpiły, zdolny tylko wywołać oburze- 
nio albo politowanie. Pierwsze uczucio biorze tu górę. Na 
drugi dzień po ukazaniu się artykułu tego dziennika, któ
rym się tu zajmują, autor jogo dostał trzydzieści kilka li
stów, wyrażających tak gwałtowno potępionio jogo postępku, 
żo aż się rozchorował i w innym organie, do którego także 
pisuje, innym odezwał się tonom.

Cenzura tutejsza postępuje coraz gorzój, coraz bezro- 
zumniój, w sposób istotnie niepojęty, i nio ma słów, aby 
napiętnować jój zachowanio. Naczelnik jój — pan Ry
żów — powodujo się przodowszy8tkióm systemem pro- 
tokcyi; jednym dziennikom pozwala dużo, drugio gnębi. 
Jożeli tak daloj rzeczy pójdą, to uiozawoduie rodaktorowio 
pism tutejszych będą zmuszoni udać się zo skargą wprost 
do Petersburga. Zaznaczę dziś fakt niesłychany. W telo- 
gramie do dzionników tutejszych o przemówieniu hr. Loris- 
Melikowa do doputacyi polskiój były słowa: „Co9arz za 
bytności swój w Warszawie postara się zbliżyć 
do społeczeństwa polskiego.“ Otóż cenzura wymazała sło
wa: za bytności swój w Warszawie. Widocznie 
więc cosarz nie może przyjechać do Warszawy bez pozwo
lenia tutejszój cenzury!

Tymczasem winienom wam donieść, iż tutaj w ogóle 
mniemają, że cesarz niezadługo odwiedzi stolicę Królestwa 
Polskiego.

Inny szczegół dotyczący cenzury. Wo wszystkich tu
tejszych pismach ilustrowanych eenzura powyrywała lubpo- 
wymazywała ryciny, przedstawiające zamach petorsburgski, 
podczas gdy w Potersburgu sprzedają na ulicach publicznie 
fotografie tego wypadku, a wszystkie rosyjskie pisma ilu
strowane podają drzeworyty.

Zwracam «aszę uwagę na zachowanie się obecne więk
szej części prasy rosyjskiój co się tyczy Polaków, zwłaszcza 
na takie organa, jak MołwaiNowosti, w których 
spotykamy głosy nam przychyl e lub niby przychylne. Ar
tykuł Nowosti niesłychanie ciekawy o liście margr.Wie
lopolskiego i zachowaniu się prasy warszawskiej zrobił tu 
wrażenie.

Czas odbiera z Warszawy następujące ciekawe 
szczegóły:

Deputacya nasza właśnie co powróciła z Petersburga. 
Historya audyoncyi jest następująca: Pierwotuio plan był 
taki, że na ogólnej audyencyi cesarz miał zbliżyć się do 
deputacyi polskiéj i przemówić do niej kilka słów. Tym
czasem co się dzieje ? Oto w wilią przybycia doputacyi od
biera cesarzowa list od komitetu rewolucyjnego, że, jeżeli 
uio wymoże za trzy tygodnie konstytucyi na cesarzu, syn 
jéj a następca tronu porwanym zostanie i trzymanym bę
dzie jako zakładnik, a jeżeli po trzech tygodniach konsty- 
tucya nadaną zostanie, odeślą go żywym, jeżeli zaś nie, 
odeślą jej tiupa syna. Cesarzowa przybyła zatóm na au- 
dycncyą wszystkich deputacyi niezmiernie zmięszana, strwo
żona i trzymała za rękę następcę tronu. Przed deputacyą 
polską stali chłopi z gubernii pskowskiej w dzikich nieco 
strojach, ci rzucili się trochę gwałtownie i brutalnie do nóg 
cesarza i cesarzowój, co tak przeraziło następcę tronu, iż 
odskoczył na drugą stronę ; cesarzowa pod wpływem owego 
listu dnia poprzedniego, muiemając, że coś złego zaszło, 
nadzwyczaj się także przestraszyła. Cesarz nie stracił 
wprawdzie głowy i gestem imponującym nakazał chłopom 
powstać, ale już w skutek zamięszania ogólnego minął de
putacyą polską, a jenerał Albodyński, który stał przy niój, 
także nieco zmięszany, zapomniał, czy nie śmiał zatrzymać 
go i przedstawić delegatów polskich, jak było- poprzednio 
umówione, pomimo, żo hr. Loris-Melikow dawał mu znaki. 
Hr. Loris-Molikow, widząc to, zbliżył się do jenerała Albe- 
dyóskiego, zamienił z nim słów kilka, następnie szepnął 
coś cesarzowi do ucha i po chwili jenerał Albedyński przy
stąpił do Polaków i rzekł im : „żo Najj. Pan jost wzru
szony i dla tego nie zbliżył się do Polaków, ale udzieli im 
audyeneyi specyalnój, lecz o którój godzinie, to będzie wia- 
domóm dopićro wieczorem.“ Margrabia Wielopolski miał 
przygotowaną po francuzku odpowiedź na słowa, któro miał 
cesarz na ogólnój audyencyi powiedzieć do Polaków.

Następmo zmieniono projekt specyalnój audyencyi u ce
sarza na posłuchanie u hr. Loris-Melikowa. Widzą w tóm 
niektórzy wpływ niemiecki i przypuszczają, że następca 
tronu niemieckiego miał w tój decyzyi udział. Hr. Loris-Meli
kow przeprosił najprzód deputacyą polską po francuzku, że 
mówić do niej będzie po rosyjsku, „gdyż nie włada tak 
dobrze językiem francuzkim, aby mógł powtórzyć textuelle
ment (dosłownie) słowa cesarza, a chcę je panom tak 
powtórzyć, jak mi były powiedziane,“ Margr. Wielopolski 
proponował, aby ordynat Zamoyski przemówił do hr. Loris- 
Molikowa i dodał : „Naznacz naszę odrębność narodową,“ 
lecz ten odrzekł, że jest tak cierpiący, iż nie czuje się na 
siłach. Margr. Wielopolski zatóm improwizował; przemó
wienie było nieco odmienne od tego, które w tekście fran
cuzkim ogłoszono w Kuryerze Warszawskim; za
znaczenie odrębności znalazło wyraz w słowach : „Który jest 
zarazem naszym królem.“ Ustęp o cesarzowój wyjaśnia 
fakt powyżój przytoczony o liście, który odebrała. Po po
słuchaniu hr. Loris-Melikow zażądał od margrabiego prze
mowy jego na piśmie, aby ją pokazać cesarzowi. Wówczas 
przemówienie to spisanóm zostało w obecności deputacyi 
polskiej.

List margr. Wielopolskiego do Moskiiewskich 
Wiedomosti zrobił oczywiście w kraju wrażenie ; jedni 
krytykują pierwszą jego część, niemal wszyscy, jednak z wy
jątkami, o których wspomnę, pochwalają i uznają część 
drugą, Mojóm zdaniem, zmysł polityczny nakazywał pozo-

KORESPOfflfflCyE KUBYEBA POZBANSM.
Watcrford, 2 kwietnia.

Wczoraj stawał przed kratkami śledczego sądu 
w Londynie Jan Most, odpowiedzialny redaktor i wy
dawca niemieckiego tygodnika Freiheit, uwięziony 
29 z. m. na rozkaz sekretarza dla spraw wewnętrznych, 
oskarżony o zbrodnicze, złośliwe i skandali
czne rzucanie potwarzy na zamordowanego cara Ale
ksandra II, tudzież o podszczuwanie i zachęcanie do 
królobójstwa. Artykuły inkryminowane są z/10goil9go 
marca. Ostatni numer ukazał się z czerwoną obwódką 
na pierwszój stronnicy i zawierał pod napisem: 
„E n d 1 i c h!“ najgwałtowniejsze diatryby przeciwko nie
boszczykowi, innym panującym wogóle, i pochwałę zbro
dni w stylu oburzająco karczemnym, dzikim, rozpasa- 
nym. Czy Norddeutsche Allgem. Ztg, ciska
jąca błotem na po.lską emigracyą, obwiniająca całe spo
łeczeństwo o solidarność czynów i usposobienia z jedno
stkami, których nawet nie wymienia — i które chyba 
istnieją w imaginacyi jej pismaków — przyjmie do spo
łeczności, którój jest urzędowym organem, solidarność 
z nikczemnym reprezentantem emigracyi niemieckiej 
w Londynie?

Mieszkałem przez pewien czas w jednym z niemie
ckich hoteli londyńskich, zwiedzanym codziennie przez 
wielką liczbę Niemców; na stole, w wspólnej sali go
ścinnej, dziennik Mosta ukazywał się każdej soboty i go
ście rozrywali go sobie. Hotel ten jest jednakże 
zarazem punktem zbornym dla religijnych prelekcyi 
i liczy się do najporządniejszych z pomiędzy tycb, któ
rych wstęp możliwy niezamożnym. Jeżeli tam taka 
Freiheit znajdowała entuzyastów — cóż powiedzieć 
o tych licznych klubach w okolicach dzielnicy Finsbury 
i Soho Square? Norddeutsche Allgem. Ztg. 
która en b 1 oc czerni parę tysięcy Polaków żyjących 
w Paryżu, powinna przecież wiedzieć, że północno- 
wschodnia część stolicy Anglii jest zamieszkałą przez 
czterdzieści sześć tysięcy Niemców, prze
ważnie Prusaków, posiadających trzy gazety, z których 
żadna nie może wyjść po za granice W. Brytanii. A po
słuchajmy tylko, jaką się polityczną ambrozyą żywią 
kanclerskiego organu landsmani:

„Tryumf! tryumf!1, — pisał Most po dokonanej 
w Petersburgu zbrodni. „Najobrzydliwszy z tyranów 
Europy, którego śmierć od dawna była zawyrokowaną 
i za którego tchnieniem tysiące bohaterów i bohaterek (!) 
Rosyi witały śmierć lub więzienie — car rosyjski żyć 
przestał. — Pięć razy pozwolono tej kanalii stanąć 
przed śmiercią i pleść o palcu Bożym, jakoby ten chro
nił jego przek....  życia, aż wreszcie ręka ludzka zam
knęła mu „sein Maul“ na wieki. Straszliwa nowina 
spadla jak piorun na pałace książąt, gdzie schyleni pod 
brzemieniem zbrodni nikczemnicy o podobnym losie 
własnym po tysiąc razy myśleli. Skazane na śmierć od 
dawna głowy drżą, od Konstantynopola do Waszyng
tonu 1 Czemuż tak zwane tyranobójstwo jest tak rząd
kiem? O gdyby choć jeden z tycb ukoronowanych 
łapserdaków mógł co miesiąc być zamordowanym, ma- 
loby na świecie było takich, coby chętnie bawili się

w królów! Kto może być tak nędznym, by żałował 
śmierci téj b__? Imiona zabójców powinny być wyma
wiane z najgłębszą czcią i uwielbieniem!“

W innych artykułach, leżących obecnie przed są
dem, redaktor wyraźnie podszczuwa rodaków, by nie 
czekając długo, zamordowali cesarza Wilhelma i następ
cę tmuu.

Sąd śledczy, wysłuchawszy oskarżyciela koronnego 
i świadków, to jest policjantów, którzy aresztowali Mo
sta i skonfiskowali materyaly drukarni, nie przyjął 
k a u c y i (rzecz w Anglii niezmiernie rzadka) i odesłał 
więźnia do stacyi policyjnój na Bow-street. Dalsze ob
rady rozpoczną się po upływie jednego tygodnia. — 
Gdyby Most był jednostką, wyjątkiem w emigracyi nie- 
inieckiéj, nie czytalibyśmy w gazetach tego co na
stępuje :

„Pomimo kroków, jakie rząd przedsięwziął przeciw 
Mostowi, pomimo konfiskaty materyałów, partya socyal- 
uo-demokratyczna londyńska, która kierowała organem, 
postanowiła odtworzyć swój tygodnik. Już obrano nową 
drukarnią, już nowe zakupiono czcionki, i p. Wilhelm 
Merten, jeden z głównego sztabu Mosta, podjął się 
nowój dyrekcyi. Najbliższy numer Freiheit ukaie 
się w sobotę, ale dwie tylko strony będą zapełnione, 
dwie ostatnie, z powodu uwięzienia głównego redaktora, 
pozostaną próżne.“

Sprawa Mosta została już dotknięta na wczoraj- 
8zćm posiedzeniu parlamentu. Lord ltandolf Churchhill 
(syn księcia Marlborough), zainterpelował rząd pytaniem, 
czy uwięzienie redaktora gazety Freiheit przyszło do 
skutku z powodu presyi rządu rosyjskiego? Sir W.Har
court odpowiedział przecząco; a po przytoczeniu powyż
szych ustępów pisma, pozostawił Izbie do rozstrzygnię
cia, czy godność Anglii pozwolić może na tak bezczelne 
i zbrodniczo nadużycie praw swobody i gościnności. Izba 
przeszła do porządku dziennego.

Jeszcze jeden szczegół dotyczący artykułu Mosta : 
Dla zaskarbienia sobie względów Irlandczyków, na tój 
surnćj stronnicy, na którój autor umieścił krwią i ogniem 
zionąco pochwały morderstwa, wydrukowano przyjaciel
ską radę irlandzkim farmerom, by „przestali wierzyć 
obłudnym mamidłom ministrów i posłów ; sami sobie 
wymierzyli sprawiedliwość. Ostatnie zaś
„Niechże lud powstanie i odbiorze pane 
ziemię, za którą nie zapłacili ani grosza, 
obdarzyli królewscy rozbójnicy.“

Polakożercze berlińskie gazety nio wid- !' w / > 
snóm oku.

Edmui

ZIEMIE POLSKIE.
* Dziennik Polski otrzymał od , t; /o z k 

płanów unickich zniewolonych przebywać po „p z clą 
c z en i u“ Podlasian do prawosławia, w Galicy i, h- .!>■ 
ścianina z Podlaskiego, w którym ów chłopci donosi 
swemu dawniejszemu pasterzowi ceremonią przysięgi ., 
rowi w następujący sposób:

„U nas teraz wypisali łacinników staiycl A *
lat dwunastu i odesłali do przysięgi na cesan o . 
No i my ze strony swojej poszliśmy za nim iść; 1 
no nas tam nie przyjęli. Teraz nasamprzód zeł
kancelaryą i wójt mówi do ludzi: idźcie no c
wam ksiądz ma powiedzieć. Prawda, poszli Ile
kiew, ale nawet na cmentarz nie weszli. Ksia ¡ 
chodzi do ludzi i przemawia: „No idiomoż tn-< •• o
kwy i wykonaj um prysiahu na mołodoho cara.“ 
powiadają, że do cerkwi nie pojdziem, ale do k 
mówi: „jako wy unijackiego wioroispowidania, i 
idyti do cerkwy.“ My na to: „Nie pójdziem. a-i a drugi 
dzień znów nakazują się zbierać pod kancelaryą wójta. Gdy 
się wszyscy zebrali, wywoływano każdego z numeru (z po
rządku) starych i małych i robiono zapytanie, kto, jak sobie 
żąda? Nie chcieliśmy iść do cerkwi, więc do kancelaryi 
przynieśli krzyż i ewangelią i teraz poszliśmy do przysięgi 
i do podpisu. A nam tymczasem straszno, bo nam znów 
brać będą woły i krowy i nie wiemy jak z nami się sta
nie.“

List powyższy, stwierdzający wszystko to, cośmy 
o sposobie wykonywania przysięgi przez unitów dono
sili, jest tak wymownem świadectwem stosunków w Po- 
dlaskiem, że nie chcemy go osłabiać żadnym komen
tarzem.

— Do Czasu donoszą z Warszawy co nastę
puje :

Co się tyczy demonstracyi przeciw polskim uczniom 
uniwersytetu warszawskiego w Petersburgu, rzecz tak się 
miała. Uczniowie polscy, którzy przybyli wraz z deputacyą 
polską do Petersburga, a mianowicie p. Zalewski udał się 
na wykład słynnego profesora i doktora Botkina; miał on 
na sobie munder uniwersytetu warszawskiego i po tern go 
poznali słuchacze Rosyanie. W chwili, w którój profesor 
Botkin zeszedł z katedry, aby udać się do swojego gabine
tu, powstał w sali hałas i zamięszanio; słuchacze otoczyli 
p. Zalewskiego i poczęli głośno ostro czynić mu wyrzuty, iż 
uczniowie uniwersytetu warszawskiego, przybyli na pogrzeb 
cesarza, przytem użyli wyrazu „na pogrzeb tego p a d 1 c a“ 
dodali: widocznie wam tam dobrze w Warszawie i musicio 
być zadowoleni, skoro przybyliście. Na to p. Zalowski od
parł, „iż to nie należy nio rzeczy, czy są zadowoleni w War
szawie, żo nio będzie się tłomaczył z powodów, dla których 
przybyli, ale, że to pewna, iż w Warszawie lepiej pojmują 
prawa gościnności niż tutaj, bo nawet z prostym muzykiem 
nie postąpionoby tam tak, jak tu słuchaczo uniwersytetu po- 
tersburgskiego postąpili sobie z słuchaczami uniwersytetu 
warszawskiego.“ Na tern wszystko się ograniczyło a scena 
ta nie wywołała żadnego wdania się władzy.

— Jenerał gubernator warszawski, Albedyński, po
wróci! w poniedziałek z Petersburga do Warszawy.

— Protojerej Mikołaj Liwczak, jeden z głównych 
dusicieli unii w dyecezyi Chełmskiej, (perekińczyk z Ga- 
licyi) popad! w niełaskę u prawosławnego biskupa Leon- 
cyusza w Warszawie i został wysiany do Smoleńska na 
mieszkanie.

— Ksiądz Józef Janicki, dziekan kapituły sando
mierskiej, po śmierci śp. księdza biskupa Juszyńskiego 
obrany przez kapitułę administratorem dyecezyi, otrzy
mawszy na téj godności zatwierdzenie i obejmując za
rząd dyecezyi, wydał do duchowieństwa sandomirskiego 
odezwę, upominając je do gorliwego pełnienia misyi 
kapłańskiej.

— G o 1 o s w sprawie Unitów tak się w numerze 
z dnia 3 bm. odzywa:

Już nieraz zwracaliśmy uwagę na żywotno znaczenie 
u nas kwestyi o tolerancyi religijnój i na niesłychanie złe 
postawienie tej kwestyi w Królestwie Polskićm i kraju za
chodnim (Litwie). Przyłączenie Uuitów i katolików, doko
nane drogą, która z sprawą wewnętrznego przekonania, 
z sferą religijną myśli i sumienia nie ma nic wspólnego,



zrodziło znaczną ilość trudności boz wyjścia. Dzieci uro- 
dzoue w nowych po przyłączeniu prawosławnych parafiach 
nie otnyinatły dutąi chrztu. W jeduyiu tylko mińskim 
powiecie moglibyśmy wymienić cztery włości, w których 
dzieci są nie chrzcoue. Katoliccy księża chrzcić ich nio 
mogą, a od prawosławnych cerkwi rodzice ich wszelkieini 
sposobami stromą.

Dziś donoszą do dzionmka Poriadok z Siedlec,
„ie w dwóch powiatach gubornii siedleckiej w sokołowskim 
i radży ńskim powiecie „połączeni“ Unici przeszli hurtem na 
łaciuizm. Władza duchowna i cywilna nadsyłała „raporta“ 
o „szczęśliwem położeniu spr.wy.“ Atoli przyszło odebrać 
przysięgę ua wierność carowi. Lud tłumem spieszy do ko- 
śtiołów; polscy księża nie odbierają przysięgi; lud nie 
chce iść do prawosławnój cerkwi, utrzymując, że on mo 
prawosławny.“ Oto — do czego doszła sprawa — woła 
korespondent Poriadka.

lak; sprawa doprowadzona do okropnego położenia. 
Takie położenie zawsze i wszędzie rodzi się, kiedy do rze
czy hiorą się ludzie, którzy nie słuchają głosu rozumu, 
nie znają historyi, którzy poniewierają zasadami sprawie
dliwości, prawami zdrowego rozsądku. Sprawa budowy tym 
ludziom wydaje się łatwą; ale z pod rąk ich wychodzi ru 
ruowisko. Jakim sposobom drudzy mają je oczyścić? 

NIEMCY.
B e r 1 i u, 5 kwietnia. Z parlamentu. Wczo

raj odbyt parlament niemiecki dwa posiedzenia. Na 
pierwszem, które się rozpoczęto w południe, przyjęta 
Izba w drągiem'czytaniu ustawę o zapomodze dla 
wdów i sierót po urzędnikach administra
cyjnych Rzeszy. — Następujo trzecie czy tanio 
ustawy o żegludze nadbrzeżnej. Referent ko
misji poseł S t a u d y oświadcza, iż nadeszły liozue po- 
tycyo o odrzucenie tej ustawy; komisya jednak posta
nowiła nie uwzględniać tych petycyi. Kilku posłów 
stawia oddzielne wnioski, domagające się zmiany usta- 
wyi — poseł Windtłiorst przemawia za projektem 
rządowym. Przy glosowaniu nad projektem rządowym 
i różnenn wnioskami okazało się, iż w Izbie było tylko 

członków, a więc brakowało 16 członków do kom
pletu, potrzebnego do uchwalenia ustaw. Marszałek 
solwuje posiedzenie, zapowiadając nowo posiedzenie na 
godzinę 3 po południu.

Na drugióm posiedzeniu jedynym przedmiotem 
stojącym na porządku dziennym stoi w pierwszóm czy
taniu U s t a W a p r z e c i w p i j a ń s t w u. Pierwszy za
biera glos komisarz Rady związkowej, podsekretarz w 
ministerstwie sprawiedliwości Rzeszy dr. Scheling. 
Pruski kodeks karny me ma przepisów przeciw pijań
stwu, ustawa zaś karna Rzeszy określa, iż kto popełni 
zbrodnią w stanie nieprzytomności umysłowej, lub cho- 
lobhwem pomięszamu zmysłów, nie jest odpowiedzial-
kńXZlii—eiCZyny' ,Na?un$ła si9 jednak wątpliwość, 
kiedy pijaństwo pozbawia człowieka odpowiedzialności 

^rodnie popełnione? Rządy związkowe sądzą, iż 
prawodawstwo angielskie, kurzące pijaństwo dobrowolne 
opiera się na słusznej i prawdziwej podstawie. I nasze 
Prawodawstwo winno karać pijaństwo, zwłaszcza, że 
bardzo często oskarżeni o zbrodnią powołują się na to, 
iż popełnili ją w stanie nietrzeźwym, bo sadza że tvm
Zmir -2?“1“1 będą Od kary- Projekt przedłożony 
domaga się kary na pijaństwo. Wedle sprawozdania
wano 737g7° P™ydyUm PolicD z 18™ *• przyareszto- 
wano 7377 osób; z aresztowanych 1026 za żebranie
«SwT0 W areszcie’ 421 za inne przestępstwa 
spotkał ten sam los, 5931 trzeba było po wytrzeźwie
niu puscic do domu. — Po przemówieniu posła dr. 
^ch'rarze, który się zgadza na projekt i posła 
Ir a e g e r a, który występuje przeciw ustawie, marsza
łek solwuje posiedzenie do jutra.

— Na wieczorek parlamentarny, któ
ry się wczoraj odbył u ks. Bismarcka nie stawiło sie 
tak wielu posłów, jak w ubiegłym tygodniu. Z mini 
strow byli obecni; Stosch i Priedberg, z cen
trum przybył Windhorst, bracia Reichensper- 
gerowie i bar. Franckenstein. Ks. Bismarck 
oświadczył pomiędzy innemi, źe rząd uważa za niesto
sowne, aby odpowiadać na zaczepki posłów socyalisty- 
cznych w parlamencie. Prócz tego z wielkiem oburze
niem wyraził się kanclerz o przemówieniu postępowca 
Haenela przy obradach nad wnioskiem Windthorsta. 
Głownie rozmawiał ks. Bismarck z posłami z Niemiec 
południowych.

— Dollfuss skazany na więzienie. 
Członek rady miejskiej w Berlinie kupiec Dollfuss 
skazany został przez sąd ławniczy na tydzień więzienia 
za to, iż w roku 1878 namówił posługacza szkolnego 
Woitschecka, iz tenże ukradł cztery beczki cementu na
leżącego do komuny miejskiej; Dollfuss skradziony ce
ment zatrzymał na swą własność. Wyrok ten tom 
większe wywarł w Berlinie wrażenie, iź berlińska rada 
miejska, która przeważnie złożona jest z postępowców, 
chciała tę sprawę przydusić, pisma jednak antysemickie 
ciągle o tej kradzieży wspominały i dopominały sie wy
miaru sprawiedliwości. Woitscheck, który także był 
oskarżony, został od kary zwolniony.

- Żydowscy żołnierze. W ubiegły piątek 
zgromadziło się na sali Reich shal len 1500 żydów 
którzy dawmój służyli w wojsku, aby zaprotestować 
przeciw agitacjom antysemickim. Przemawiał redaktor

31 6 ’i °i.P P ® D be ‘ sławili męstwo żoł
nierzy żydowskich, którzy piersi swe narażali na kule 
nieprzyjaciół. Radzca sprawiedliwości Mackower 
oświadcza jednak, iż zebranie to jest bledem naj
większym i źe rezolucja proponowana nie ma celu 
żadnego. Rezolucjami nie przytłumi się antysemickiej 
agitacji. Po kilku przemówieniach większość zgadza sie 
na wniosek Macko w er a, aby przejść nad rezolucja 
do porządku dziennego. Posiedzenie to było bardzo 
burzliwe, dwóch hałasujących wyrzucono bez ceremonii 
za drzwi.

ROSYA.
*DoPresse telegrafują z Petersburga dnia 4 

bm., że Perowskaja przyjęła popa, lecz nie chciała 
wyrazić żadnego żalu, natomiast okazywała wielką ra
dość z powodu śmierci cara. — Aresztowanych ofice
rów sztabu jeneraluego wypuszczono na wolność, bo 
denuncyacya okazała się fałszywą; natomiast mówią 
o przyaresztowaniu tajnego polieyanta. — Podobno od
kryto ponownie bomby.
. ,. ~ W niedzielę na ulicy No w oj, dotyka
jącej Newskiego Prospektu, wykryto tajną drukarnią. 
Pewna dama zakomunikowała naczelnikowi miasta Ba
ranowowi, że w sąsiednićm jćj mieszkaniu po całych 
od kilku dni ktoś gra na fortepianie niezwykle „forte,“ 
ze jednak pomimo to bardzo wyraźnie słychać jakieś 
stukanie, na podobieństwo puszczonój w ruch maszyny 
Zrobiono rewizyą według wskazówek tój damy i wy-

* Londyn, 4 kwietnia. Pragska Bohomia za
mieszcza z Londynu następujący telegram: Notatki 
zabrane u Mosta były po większej części cyfrowane. 
Klucz do icłi odczytania znaleziono w innych papierach. 
Polieya z notatek tych dowiedziała się nie tylko o naj
niebezpieczniejszych socyalistach w Niemczacłi i Austryi, 
lecz także wpadła na trop sprzysięźenia, które 
było w Berlinie uchwalone, a którego zamierzało 
nowy wykonać zamach. Wieść głosi, źe kilka 
osób należących do wyższych sfer, zostało wielce skom
promitowanych; pomiędzy niemi osobistość znana po
wszechnie w Lipsku, która wtajemniczona była w sprzy- 
sięźenie berlińskie. Wątpliwem jest, czy Most zostanie 
w końcu skazany na więzienie; prawdopodobnie wyda
lony zostanie tylko z Londynu.

TELEGRAMY.
Carogród, 5 kwietnia. Moukhtar, Derwisz, Ni- 

zam i Hafiz paszowie zamianowani zostali komendanta
mi korpusów w Epirze i Tessalii. Ambasadorowie od
byli znów wczoraj konferencją w sprawie grecko-tu- 
reckićj.

Petersburg, 4 kwietnia. Hr. Suwarow wy
jechał dziś do Berlina, zabrawszy notyfikacyą o wstą
pieniu na tron Aleksandra III.

Białogród serbski, 4 kwietnia. Skupczynie 
przedłożony został budżet, ustanawiający dochody na 
25 milionów denarów, rozchody zaś na 24,766,745.

Londyn, 4 kwietnia. Ze względu na ciężkie 
przestępstwo, jakiego dopuścił się Most, odrzucił Sąd 
wniosek, domagający się wypuszczenia oskarżonego na 
wolność za kaucyą.

Ateny, 4 kwietnia. Król odbył dziś po południu 
przegląd konsj stojącego tu wojska i wręczył trzem ba
talionom chorągwie.

Rzym, 4 kwietnia. Jenerał Ferrero zamianowany 
został ministrem wojny i złożył przysięgę.

( statnie telegramy.
Petersburg, 6 kwietnia. Baron Aleksander 

Nicolai, były naczelnik administracji cywilnej na Kau
kazie, zamianowany został ministrem oświecenia.

Organizacya
wojskowych sił w Europie.

(Ciąg dalszy.)
IV.

Nowy zatem system niemieckiej organizacyi, odniósł 
stanowcze zwycięztwo nad starym francuzkim. Austrya tak 
samo jak i Rosya w Krymie r. 1854., zwyciężone zostały 
opóźnieniem reform wojsk swoich; na wzór Prus, Włochy,

kryto drukarnią uihiłistyczną. — Szczegółów bliższych 
brak.

Do Wiener Allgemeine Ztg. donoszą 
z Petersburga o ustawicznych knowaniach nihilistów. 
Dnia 2 bm. aresztowano 4 studentów akademii rólni- 
czćj obwinionych o rozszerzanie rewolucyjnych plaka
tów. O zuchwałości nihilistów świadczą następujące 
wiadomości: w sobotę przystąpił jakiś młodzieniec do 
posterunku, ustawionego ua moście prowadzącym do 
twierdzy petro-pawlowskiej i prosił o wpuszczenie go do 
twiedzy, chociaż wstęp do niej jest dozwolny. Roz
mawia! przez chwilkę z posteruukiem i odszedł; pod
czas tój rozmowy przystąpił z tyłu inny młodzieniec 
i przylepił na plecy policjanta następujący plakat; 
„Car Aleksander II panował 26 lat, Aleksander III 
będzie panował tylko 26 dni!“ Późuiój dopiero spo
strzeżono ten plakat i zwrócono ua niego uwagę po 
Iieyauta.

W warszawskiój Gazecie Polskićj
czytamy:

Kampauia rehabitacyjna kosztem Polaków prowadzi 
się dalój w niektórych organach prasy rosyjskiój. W Pu- 
tersburgskich Wiedomostiach, wspózawodniczą- 
cych z zacną imienniczką Moskiewskie mi Wied om., 
profesor historyi łłowajski wystąpił z artykułom, w którym 
dowodzi, że w ruchach ostatnich, tak straszliwie podkopu 
jących organizm społeczeństwa rosyjskiego, żywioł rosyjski 
był używany tylko jako narzędzie wykonawcze, bezwiednie, 
którem przebywający po za obrębem Rosyi inieyatorowie się 
posługiwali. A inieyatorami tymi są podług p. Iłowaj- 
skiego Polacy, żydzi, ukrainofilo i dopiero w czwartom i 
ostatmóni miejscu Rosyamo, Wprawdzie* p. łłowajski za
strzega uprzejmie, iż „całego społeczeństwa polskioge“ o 
udział i inieyatywę w ruchach nihilistycznych i zbrodni
czych objawach nio obwinia. Zbytnia uprzejmość — nie
potrzebnie p, Iłow.ijski się krępował, skoro twierdzenia jo
go, czy z zastrzeżeniem, czy bez zastrzeżenia jednakowój są 
wartości. Jednym z ciekawszych argumentów p. Iłowaj- 
skiogo jost frazes „sprawiedliwości history :znój“ w prokla- 
uiacyi nihilistów użyty. W ustach dziejopisarza słowa to 
mimowoli przypominają nam przysłowie o gorejącćj czapce! 
W końcu p. łłowajski twierdzi, żo siodliskiom agitatorów 
jest Galicya, Domyśliliśmy się powodów wystąpienia pana 
profesora, alo nio spodziewaliśmy się tak uaiwnogo ich 
wyjawienia. Pamiętamy bowiem dobrzo (nio tak to dawno), 
jak p. łłowajski, szukając pola dla swój 
dzałalności w Galicy i, tam aresztowany a 
następnio, z wszelkieini należuemi względami uproszon;, 
aby gdzieiudziój sił agitacyjnych swoich próbował. Wido
cznie epizod ten pozosawił przykre wspomnienia w namyśle 
p. Iłowajskiego. I n d o iraol

WŁOCHY.
* Gazetta d’Italia rozpoczęła w dniu 2 bm. 

druk zapowiedzianych dawniej dokumentów, odnoszących 
się do wojny z r. 1866. Pierwszym dokumentem jest 
list barona Ricasoli’ego do króla, pisany czwartego dnia 
po bitwie pod Custozzą. W liście tym domaga się Ri- 
casoli bardzo stanowczo zmiany planu kampanii, pouie 
waż tenże sprzeciwia się wszelkim regułom sztuki wo
jennej. Były prezes ministerstwa zapowiada w swym 
liście, źe niebawem przybędzie do głównej kwatery 
i żąda, ażeby ochotnicy włoscy wtargnęli bez zwłoki 
do Dalmacyi, Kroacyi i Węgier. — Rewelacye te nie 
mogły się podobać rządowi, który nakazał też rewizyą 
w redakcyi dziennika włoskiego. Szukanego manuskryptu 
polieya nie znalazła. W sprawie tej rewizyi zainterpe- 
lował rząd dep. Fazio. Depretis oświadczył, źe na in 
terpelacyą odpowie później.

ANGLIA.

a nawet i drobne narody po odebranćj nauco doświadcze
niem, zaprowadziły, zmiany w swoich siłach publicznych. 
Fraucya na widok postępowego ruchu po wszystkich stro
nach, nie mogła także pozostać w tyle. Drogo ona opła
ciła pod rządami drugiego cesarstwa swojo obojętne poglą- 
danie na postęp wojskowy w Prusach, a kampania z roku 
1870—71, jakkolwiek za późno, posłużyła jój za dobrą 
naukę. Od owego to czasu przedsięwzięła energiczne odro
dzenie wojskowe, a nie szczędząc ogromnych ofiar, zrefor
mowała wszystkie w tej miorzo ustawy. Zacząwszy od znie- 
s onia prawa poborowego, zastąpiła je służbą ogólną i obo
wiązkową, pomnożyła stałe wojsko i jego kadry, rozwinęła 
system swoich rezerw w kombinacji z czasem służby czyn- 
uój i zaprowadziła regulaminy do i eryodycznego udzielania 
im wojounych ćwiczeń. Tak samo postąpiła w organizacyi 
i pomnożeniu swojej kawuloryi. Z postępom lat, jój zastępy 
będą coraz to silniejszo: pomuoży jo i corocznie wzmocni 
noweiui przyborami, z lopszóm wydoskonaleuiom ludzij do 
ich składu wchodzących. Zaniechała joduak zasady miejsco
wości (des loealitós) dla stałego wojska, co zdajo mi się 
być błędem. To opuszczenie musi koniecznie spóźnić jój 
mobilizacją w dniu gdy, ją przodsięweźmie, do zaczęcia na
gło operacji, i kiody jćj rezerwy po rozpoczęciu kampanii 
powinnyby ułatwić jćj wielkio korzyści boz straty jednój 
chwili. Zaprowadzeniem dział nabijanych z tyłu (recamara), 
i to większego kalibru i doniosłości od Kruppa, posiada dziś 
porządną liczbę batoryi, i stawa w tój gałęzi potęgi na 
równi z Prusami; z przyjęciem motaliczuych nabojów do 
chassopot, podniosła tę broń do szczytu uajlepszój i dotąd 
znanój. Z drugićj znowu strony, urządziła uowo strategi
czne linio, zastępując niemi stracone w Alzacyi i Lotaryngii 
i wzmacnia Paryż wprowadzeniom go w n»wy system obrony, 
który uzupełnia ogólny plan strzeżenia granic. W taki 
to sposób Francya zniszczono ostatnią wojną, swojo siły 
wzmacnia obocnio. Gdyby wybuchła nowa wojna między 
tonii dwiema wiolkiemi potęgami, nio odbyłaby się na przy
szłych polach bitwy z niekorzystną mniejszością potęgi 
wojska albo liczby artyloryi, doboru broni, ani głównych 
podstaw organizacyjnych.*) Czas atoli już zakreślić treść 
tój pracy, wypowiodzioć następstwa wynikające z organicznćj 
historyi wojskowój w obecnym wieku poEurorie, i to w ta
kiej formio, w jakićj się dziś przodstawia publiczna potęga 
wielkich mocarstw, jako ostateczny rezultat opisanych 
okoliczności. Najprzód widzieliśmy wiolki wpływ organiza
cyi wojskowójna potęgę i znaczenie narodów. Nowa orga
nizacya wojska pruskiego zaczęta w r. 1807, zyskała dla 
siebio niezaprzeczoną wyższość nad owę, która została przy 
dawnej, albowiem dozwalając utrzymauio licznych zastępów 
w czasio pokoju, z przyczyny kombinacji rezerw przy mniej
szych wydatkach, przysłużyła się rzeczywiście do niezależności 
Prus, do jój zwyc ęztw nad pierwszóm cesarstwom francu- 
skiein, do wyniesienia się na szczyt narodu pierwszego 
izędu — w końcu do zwycięztw nad Austiyą, zjednoczenia 
Niemiec**), nadzwyczajnych następstw kampanii r. 1870—71, 
któro jo bez zaprzeczenia postawiły na czole wojennych na
rodów Europy. Widzieliśmy nadto, iż owa militarna wyż
szość Prus, jako następstwo dobrzo wyrachowanej organiza
cyi okazała się jawnie odniesionych po rozmaitych bitwach 
korzyściach, i że naprzód jedno a potem drugie narody, stó- 
sowmo do swoich sił, politycznego układu, ludności i środ
ków, poszły za przykładom Niemiec, i postawiły swoje woj
ska na zasadzie ogóluój i obowiązkowej służby, wielkich 
rezerw zbrojnych, upułkowanych i wyćwiczonych, i żo wsku
tek tego mianowicie od roku 1870—71, stanęło wszędzie 
wojsko dzięki tym reformom, na równej stopio z Niem
cami.

Tak z powodów rozszerzauia granic owego cesarstwa, 
jako tóż wpływu i zwierzchności, które miało wywierać w 
politjce i zadaniach międzynarodowych, a nawet z następstw 
odniesionego zwycięztwa Rosyi nad Turcyą w roku 1877 
organizacyi wojsk francuzkich - orgauizacyi, która ustawi
cznie grozi niebezpieczeństwem Niemcom, znalazło się owo 
cosarstwo w kouieczności, nie do zmniejszenia swojogo woj
ska po dopięciu najwyższego ideału swój polityki, ale aż do 
przesady zasad przez nie spłodzonych, pomnażania z każdym 
dniem liczby żołnierzy, artyloryi, kadr oficerskich i rezerw. 
Innym narodom, znajdującym się w p litycznój grze Europy, 
aby w przypadku nio zostać na łasce mocniejszych, nie wy
padało zrobić mc innego, jak unieść się powszechnym prą
dom, mnożąc także liczbę i siły wojsk swoich. Ztąd to owa 
różnica, którą dziś spostrzegamy między naturalnenii środ
kami każdego narodu i względnemi wydatkami na utrzyma
uio sił publicznych. Aby się o tóm wyraźnie przekonać, 
dosyć będzie przedłożyć tu następującą statystykę wydatków

pejókich ku 
potrzebuje.

utrzymani u swoich wojsk na stopie pokojowój

Ilość wojsk numoryczna. Wydatki.
W czasie pokoju. W czasie wojny. Franków.

Rosya 768,427 1,213,259 712,192 968
Francya 430,703 1,200,000 538,326,499
Niemcy 400.935 1,273,346 392,375,000
Austrya 267,332 771 856 239,700,030
Włochy 199,557 448,509 212,569,493 »)

Te cyfry są wymowniejsze, aniżeli wszelkie inno dowo-
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moich uwag.
W rzeczy samój nie trzeba nam o tóm zapominać, żo 

według organizacyi wojsk dzisiejszych, chociaż pokój naru
szonym n;e jest, żadne z nich me znajduje się na stopio po- 
kojuwćj.

I nie jest to przesadzonym z mój strony sądem. Ma
sy spokojne i pracy się oddające, zamieniają się obecnie i 
to w dm kilka, na armie czynno i zdobywcze. Organizacya 
nowoczesna rezerw zezwala na to, a ostatnio wojny, miano
wicie franko-pruska, dowiodły tego stanowczo. Aby tak szyb
kie mobilizacje były możebno — aby cały naród mógł się 
zamienić w kilku dniach na zupełne, zbrojne, uekwipowa-

*) Pomimo tych ulepszeń i zmian głębokich, wojsko fran- 
cuzkie me dosięgło jeszczo stopnia doskonałości, do którego 
mogą jo doprowadzić niezmierno środki, któremi kraj rozporzą
dza i badawcze usiłowanie jój mężów stanu. Skład jego głó
wnego sztabu, zaprowadzonio instrukcji, porządek do szybkiego 
mobrizowania jego licznych kontyngentów bez pominięcia prawa 
zakładników dotąd istniejącego, niezawodnie będą przedmiotami 
stosownych i koniecznych reform. Przenikliwe umysły pracują 
z niezachwianą wiarą w dopięcie tego wszystkiego, podnosząc 
zarazem ru< h wojskowój literatury, bardzo godny uwagi. Mię- 
ozy wielu dziełami we Francyi ogłoszonorai wskutek tego ruchu, 
nadmieniam o jednóm polecając je wykształconym wojskowym, 
jako i ludziom wezwanym do wywierania wpływów na pub’iczno 
osy: L’armée Krançaiso on 1879, par un Officier en retraite 

(tans-Hetiel). Niektórzy przypisują to dzieło jenerałowi Tro
chu ; kto bądź jest jogo autorem, wątpliwości nie ulega, 
iż zawiora najlepsze w sobio wojskowe zasady między dotąd zna- 
nemL „ (Przypisek autora.)

) Militarne, to prawda, któremu moralne nio zdajo się 
bardzo*odpowiadać. Brakuje tam harmonii ciała z duszą.
, ,, *) Przyp. autora. Te cyfry zmieniają się corocznie w
budżetach, ale w sumach ostatecznie mało znaczących. 
Słusznie dodać tu trzeba, że sumy tak w ludziach jak w wyda
tkach, bywają to niższe, to wyższe, ale pewna, żo wyrażone mo
carstwa w czasie pokoju Ucząc je wspólnie, mają 2,060,9ó9 woj
ska, na które wydaję 2,095,163,990 fr.

no, odziane i utrzymywane wojsko, gotowe z żywiołami do 
zaczęcia kampanii czynnój i napadu na kraje nieprzyjaciela, 
potrzeba koniecznie, by w czasie pokoju wydawały narody 
niezmierne sumy na wyżywienie i utrzymanie tego okropne
go mechanizmu, który tyle staranności, tylu kosztów i za
sób wymaga. Pomijam tu zupełnie szereg następstw, któ- 
reby mnie prowadziły wprost do udowodnienia, iż podobne- 
mi wojskami pokój całego świata znajduje się ustawicznie 
zagrożony — żo dyplomacja nie potrafi go nigdy z dokła
dnością ustalić, skoro jaki wojenny naród lub dumny rząd 
będzie w możności do wystąpienia przeciw innym z setkami 
tysięcy ludzi zbrojnych i to po ośmiu dniach mobilizacyjne
go sygnału telegrafem danego. Wywody te zaprowadziły
by mnie za daloko; ograniczając się zatćm na zadaniu czy
sto organiczno-wojskowein i na jogo stósunku do ekonomi
cznych iuterosów państw, czy tu można zaprzeczyć, iż ogro
mne długi, które je gniotą, nie powstają jedynie z wojen i 
z wydatków no utrzymanie armii, marynarek, prawie zawszo 
ua nic nie przydatnych? Prusy, któro zaprowadziły w ro
ku 1807 i następnych latach swój system rozorw, za
kreślając ich liczbę do uwzględnienia środków skarbowych, 
i z poświęceniem wszystkiego dla ekouomicznyah widoków, 
zapominają już zdajo się dzisiaj o owych dzielnych posadach, 
na których zbudowały wielkość swego obecnego znaczenia; 
upojono tryumfem i chwałą zwycięztw swój broni, nio dbają 
wielo o ubóstwo swój ziemi ani jćj mieszkańców. Od roku 
1814 pomnożyły wydatki na swojo wojsko w niepojętych 
rozmiarach. Inne mocarstwa stoją równioż przed budżetami 
niepodobnemi do utrzymania, a przezuaczonemi na woj
skowo koszta, i to budżoty gnębią ich dobrobyt i rujnują 
je. Z tego powodu niektóro z nich już są blisko 
bankructwa i mało jost takich, któreby zamyślały zatrzymać 
się przed przepaścią, nim wpadną w jój otchłań. Prusy zre
sztą już nie panują dzisiaj numeryczną wyższością. Frau
cya i Rosya dobiogły ich liczbowój wojsk potęgi, a ponieważ 
pierwsza potrafi dłuższy czas utrzymać się na stopio wojon- 
nćj, prowadzić swobodnie kampanię boz wyczerpnięcia swoich 
środków w czasio pokoju i wysuszania źródeł publiczuój po
myślności, pozostanio przy mój i korzyść i wyższość.

Nagli zatórn zmniejszenie wydatków w czasie pokoju 
— nagli oszczęduość na stało wojska, uproszczonio mili- 
tarnój orgauizacyi, zastósowarój w jój zasadach do ekono
micznych potrzeb narodów, która w swoim rozwoju z przy
czyny przesad utraciła główno korzyści; nagli, po
wtarzam, uietylko potrzeba ulżenia publicznym skarbom, 
alo i nagromadzenia niezbędnych środków w czasio pokoju 
na wypadek wojny. Bardzo to wszystko nagli, a mężowio 
myślący, statyści i rządzący w Europie tak samo to rozu- 
niioją; atoli aby zaprowadzić wojskową oszczędność, trzeba 
przedowszystkiem i koniecznie znalość organizacyą tańszą, 
stan militarny z mniejszomi nakładami — potrzeba, a jest 
to rzeczą naturalną, aby na tój drodze zaczęło działać ja
kie mocarstwo*).

Czy się które ośmieli do zmniejszenia kosztów, a na
stępnio swoich sił wojskowych, wystawiając się na niebez
pieczeństwo, jakiego się spodziewać należy po osłabieniu 
swój potęgi ? Czy się odkryje jaki sposób organiczny, któ
ryby dozwolił utrzymać stan wojenny w korzystnych wa
runkach do boju, z mniejszemi wydatkami od obecnych, 
w istocie niepodobnych do utrzymania ? Otóż zadanie, któ- 
reśiny mieli na uwadze przy zaczęciu naszój pracy — od
wieczne i zbracająco się w zaklętem kółku na swoich bie
gunach wyraźnie sobie przeciwnych, i dręczących ustawi
cznie nasze społeczeństwo; konieczność trzymania wielkich 
sił zbrojnych i konieczność małego na nie wydatku. Prusy' 
jo rozwiązały w części na początku tego stólecia, i jakkol
wiek zdajo się, źe już o tóm zapomniały, nie przostają je
dnak stawać się każdogo dnia natrętniejszemi. Na nic się 
dziś nie przyda ów stary argument militaryzmu w Europie, 
którym dowodzono, że wojna utrzymuje wojnę, i że naród 
zwycięzca nagradza się owocami zwycięztw i nakładaniem 
wojennych kosztów. Prusy są dziś tak ubogie, jak były 
przed zagarnięciem Alzacyi i Lotaryngii, a owe 5000 mi
lionów franków, wydartych francuzkiemu skarbowi, zaledwie 
wystarczyły do pokrycia kosztów kampanii i do niektórych 
przysjiosubień się na nową. Narody więc rujnują się 
z własną wiedzą — rujnują się bez najmniejszej nadziei 
zaprowadzenia okonomicznój równowagi, a to z powodu fa- 
talnćj konieczności do utrzymywania najkosztowniejszego 
i zbrojnego pokoju. Czy organizacyjna umiojętność woj
skowa odkryje nowo kombinacye, nowe żywioły ze zręcznćm 
rozwiązaniem węzła przedstawionego, jeżeli nie zupełnie, to 
przynajmnićj w części? Należę do tych, co temu wierzą, 
gdyż pewien jestem, iż skoro instytucje wojskowe, jakie
kolwiek eneby były, staną w pewnych peryodach z powodu 
bezwarunkowych okoliczności w otwartój sprzeczności z in
teresami ludów, wtenczas prawa, które przewodzą rozwojowi 
dziejów, spłodzą w swoim czasie rozwiązanie zadań, choćby to 
były jak najtrudniejsze.

*) Próżna zdaje mi się nadzieja 1 Mocarstw , a po pro» 
stu rządy sobio nio ufają, i z uporczywością postępować nio 
przestaną aż do wybuchu między niomi powszechnego rozstroju 
i otwartego boju. Nienaturalne ćwiertowanio narodów i gwałty 
nad niemi, nie zapowiadają nikomu spokojnego życia, bo go 
u siebie nie mają. Przemoc, według dziel ludzkich była zawsze 
do czasu — ona wywołuje pożogi i zniszczenia między ludami 
i upadek haniebny, do czego dziś wielkioini krokami zmie
rzamy, a po nich dopiero zaufanie i pokój. Daj Bożo, aby się 
stało inaczej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
'ej 1

Poznań, środa dnia 6 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotych
czasowego profesora akademii w Hohenheim dr. F u n k e, 
zwyczajnym grofesorom w wydziale filozoficznym uniwersytetu 
wrocławskiego.

* Teatr. Wczoraj występował p. Rapacki w kome
dyjce Fredry syna Ubogi czy bogaty? Utwór to nad
zwyczaj nieudolny, — że się wczoraj podobał jako tako 
nielicznie zebranej publiczności, zasługa to jedynio p. Ra
packiego, który rolę bogatego wujaszka z Ameryki, odtwo
rzył wybornie, ujmując widza od początku sympatyczną cha- 
ralktorystyką zewnętrzną, naśladującą aż do złudzenia starego 
wika morskiego.

Jutro na benefis p. Rapackiego jego dramat Pro bo- 
nore do mus. Mamy nadzieję, żo tak na przedstawienie 
jutrzejsze, jlk i na niedzielne, w któróm p. R. wystąpi po 
raz ostatni na naszej scenie, publiczność tłumnie pospieszy 
do teatru. Szanownemu Gościowi należy się niewątpliwie 
uznanie za to, źe z taką gotowością przybył do naszego 
grodu; należałoby także, choćby na końcu dowieść, że i 
naszego miasta mieszkańcy mają gust dobry i umieją cenić 
talent prawdziwy.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 79.
Czwartek, dnia 7 kwietnia 1881.

* Na rodaka wo Wrocławiu. Z przeniesienia 139 
marek. Dziś nadesłał Dr. Jerzykowski z Poznania 10 ni. 
W. M. B. p. B. 10 m. Każeni 159 marek.

* Pan prof. Szafarkiewica przeszła nam pismo
następ; jące: „Kurs handlowy w Poznaniu dla panien 
od 3 do 5 po południu, dla mężczyzn od 8 do 10 wieczo
rem rozpocznie się dnia 25 k w ietn ia r. b. i trwać bę
dzie do 2 lipca. — Jak w poprzednich tak i w tym kursie 
udzielać się będą następująco nauki: 1) Kaligrafia podług
najnowszćj, geuetycznej metody. 2) Rachunki praktyczne, 
najczęściój w handln, przemyśle i rólnictwie zachodzące. 8) 
Buchalterya podwójna i pojedyncza z szczegółowem uwzglę
dnieniem rólnictwa i gospodarstwa domowego. 4) Korcspon- 
doneya handlowa polska. 5) Korespondencya niemiecka. 6) 
Z prawa handlowego te tytuły, których znajomość w każdym 
praktycznym zawodzie jest niezbędnio potrzebną. 7) Obezna
nie gruntowne z wekslami i z najważuiejszemi przepisami 
ordyuacyi wekslowój. 8) Praktyka kantorowa, przez którą 
wdraża się uczeń w prace i zwyczaje kupieckio.

Nauczać będą pp.: K notkę, nauczyciel szkoły real
nej, zaszczytnie znany Kaligraf; Dr. Kusztelan, dyrektor 
techniczny bauku „Westa“; 8t. Orłowski, właściciol han
dlów w Poznaniu i w Warszawie; II. Rechter, buchalter 
banku „Westa“; E. Schnoidor, korespondent tutejszego 
„Banku prowincyonalnogo“; Prof. Szafarkiowicz.

Honorarium przy zapisie na pierwszy kurs 60 marek; 
na drugi kurs (gdyby się okazał potrzebny) 30 marek. Na- 
stępno kursa aż do uzyskania dyplomu z Nr. 1 bezpłatno. 
Zgłoszenia osób z odpowieduióm przygotowaniem przyjmuje 
aż do 20 kwiotnia r. b. Prof. Szafarkiowicz, Poznań, 
Wrocławska ulica Nr. 9.

* Egtsamm publiczny tutojszój szkoły handlowój 
Tow. Młodzieży Kupieckiój odbędzie się w piątok dnia 8ge 
kwietnia o godzinie 8 wieczorem w lokalu szkóluym przy 
Wodnój ulicw Nr. 15 I piętro. Porządek egzaminu: Kurs 
drugi: niomiockio i rachunki. Kurs pierwszy: niomiockio, 
prowadzenio ksiąg handlowych i joografia handlowa.

Nie potrzobujemy zapewno zachęcić panów pryncypałów 
jako i młodzieży handlowój, aby jak najliczniój na popis ton 
się stawili, bo col szkoły tój jako i dotyzhczasowo korzyści 
tójże powszechnie są znano. — Kurs nowy rozpoczyna się 
dnia 27 kwietnia o godzinie 8 wieczorem egzaminom nowo 
wstępujących uczni. Zgłoszenia do obydwóch kursów przyj
muje kurator Towarzystwa p. Władysław Jorzykiewicz, 
ulica Wilhelmowska Nr. 5.

* Sprostowanie. We wczorajszym artykule „Pro
test Koła Polskiego“ w kolumnie drugiój wierszu 28 od 
góry powinno stać nakazano, a nie zakazane, jak mylnie 
wydrukowano. Ustęp ten powinien brzmioć: „Bluntschli 
słusznie powiada: prawo przytułku do politycznych wy
chodźców jest nakazane interesem polityki, sprawiedli
wości i humanitarności.“

* Przedwczoraj znaleziono w fosie przed bramą 
szolągowską trupa chłopca jasnowłosego, ubranego w czarną 
sukienną odzież, białe rękawiczki, koszulę i kamasze, co 
naprowadza na wniosek, iż pochodził z zamożniejszej fa
milii. Trupa przewieziono do kostnicy w lazarecie miejskim.’ 
Dotychczas nie zdołano go zrekognoskować.

* Około 150 osób przejeżdżało przodwczoraj prz e 
Poznań do Ameryki.

* W Mikstacie bawił w dniach 1 i 2 b. m. wice
prezydent Wegner i zwiedził w towarzystwie landrata po
wiatu ostrzeszowskiego p. Scheelo oraz król, departamento
wego inspektora lasów, miejskie lasy. W dniu 2 b. m. 
zwiedził tamtejszo szkoły i rewidował biura magistrackie.

* Pierwsza izba karna skazała dnia 4 b. m. gospo
darza A. na 10 dni więzienia za obrazę landrata Miillera, 
dawniój z Środy, a woźnicę Bogumiła M. na 6 tygodni wię
zienia za obrazę sędziego okręgowego Schmidta z Rogoźna. 
Syna pobereźnika K. skazała za rozmyślne uszkodzonie ciała 
na 6 miesięcy więzienia. Za to samo skazała na 1 rok 
więzienia parobków Sz. i S., którzy sponiewierali sołtysa i 
czeladnika krawieckiego G. z Poznania, który zadał żołnie
rzowi ranę w głowę. — Za uszkodzenie własności skazała 
na 2 miesiące więzienia parobka G. z Puszczykowa.

* Wakujące posady nauczycielskie. Posada 
w Pietrówce powiatu ostizeszowskiego z dochodem 
532 m. 84 fen., z naturaliami oszacowanemi na 200 m. 
66 fen. i dochodu z roli oszacowanym na 16 m. 50 fon., 
wolnóm pomieszkaniem i opałem, natychmiast. — Druga 
posada w Obrze, pow. babimojskiego, z dochodem 741 m. 
i dochodu z roli oszacowanym na 9 m., wolnóm pomieszka
niem i opałom od 1 czerwca. — Druga posada w D a n i- 
szynio, pow. odolanowskiego, z dochodem 750 m., wol- 
nćm pomieszkaniem i opałem, natychmiast. Posada w Ko
morowie, pow. ostrzeszowskiego, z dochodem 750 m., 
wolnóm pomieszkaniem i opałem, od 1 maja. — Ósma po
sada w Pleszewie, z dochodem 750 m., wynagrodze
niem za pomieszkanie 200 m. i na opał 90 m„ natych
miast. — Siódma posada przy tójżo szkole z dochodem 
800 m., na pomieszkanie 200 m. i na opał 90 m., na
tychmiast. — Pierwsza posada w Baborowie, powiatu 
obornickiego z dochodem 551 m., naturaliami w cenie 
213 m. i dochodem z roli 36 m., wolnóm pomieszkaniem 
i opałem z dniem 1 czerwca.

* Program miejskiej szkoły realnój w Bydgosz
czy zawiera, prócz wiadomości szkólnych, rozprawę na
uczyciela wyższego, dr. Kiehla: Zur Theorie der 
Transversalen. Z wiadomości szkólnych dowiadujemy 
się, że w półroczu zimowem 1880—81 uczęszczało do szkoły 
włącznie z uczniami trzech klas przygotowawczych 587 
uczniów, i to 35 katolików, 453 ewangielików i 99 żydów 
(15 Polaków, 572 Niemców — 436 z Bydgoszczy, 151 
zamiejscowych). Kolegium nauczycielskie składało się zdy-' 
rektora, 7 nauczycieli wyższych, 8 nauczycieli szkół real
nych, 2 nauczycieli pomocniczych i 1 nauczyciela rysunków. 
Religii katolickiój udzielał ks. E r d n o r, ewangielickiój 
pastor Serno, żydowskiój rabin dr. Gebhardt. W szkole 
przygotowawczój udziela nauk trzech nauczycieli elementar
nych. Półrocze zimowe zakończone zostanie dnia 9 bm. 
Półrocze latowe rozpocznie się w poniedziałek 25 bm. rano 
o godzinie 9. Zameldowanie i egzamin nowych uczniów 
odbędzie się dnia 23 bm. od godziny 9 —12; egzamin 
uczniów wstępujących do szkoły przygotowawczój tegoż dnia 
po południu od 2—4.

* Pan Danielewski, redaktor Gaz. Toruńskiśj, 
udał się wczoraj do więzienia toruńskiego, aby odcierpieć 
karę 6 miesięczną za dwa artykuły w piśmie przez siebie 
redagowanóm ogłoszono w r. 1879. Chodziło w nich o ję
zyk polski w szkołach i podział okręgów wyborczych.

* Wieś Victorsau (?) położoną w powiecie wyrzyskim 
obejmującą 590,05 hektarów gruntu, nabył od Ludwika 
Neitzkego pozasłużbowy kapitan W e d e 11 zo Sprottau za 
345,000 m.

* Na konforenoyi tegorocznój dyrektorów wyższych 
szkół W. Ks. Poznańskiego będą rozbierane następujące te- 
mata. 1) O zakresie i rozdziale nauki matematyki, miano
wicie pod względem zrównania rozdziału materyału w gim
nazjach i szkołach realnych. 2) O obowiązkach szkoły wobec 
skarg nad szkodzącem zdrowiu przeciążaniu uczniów pracami 
szkólnemi z uszczerbkiem cielesuego rozwoju uczniów, co się 
da uskutecznić przoz popieraoie nauki gimnastyki względnie 
przez zaprowadzenie gier gimnastycznych. 3) O znaczeuiu 
i zaprowadzeniu uroczystości szkólnych w wyższych zakładach 
naukowych. 4) O postępowaniu przy oddawaniu prac pi
śmiennych. 5) O zasadach, według których przy budowie 
gmachów szkólnych zo względu na wykład postępować 
należy.

* Akademia rolnicza w Prószkowie zniesioną została 
obecnie po 34 latach istnienia. Miała ona być przybyt
kiem poświęconym postępowi rolnictwa i naukom, ale zara
zem „silną twierdzą niomicckiój kultury, pomiędzy ludem 
polskim.“

* Ogólne sprawozdanie zo składek na biednych 
Górnoślązaków nadesłanych na ręce moje w roku ubie-
głym 1880:

Przychód:
Z Coutralnego komitetu ............................. 1053.67 m.
Od „kółka dramatycznego“ w Nowym Joku . 422.44 m.
Od księdza Bykowskiego................................... 19.95 m.
Od pana M. z Halberstadt............................. 14.95 ni.
Od grona Polaków z Filadelfii........................ 215.00 m.
Z Amoryki Półuocnój z Winiony .... 761.00 ni.
Z komitetów: redaktor Gazety kat. z Chi

cago z Ameryki......................................... 1500.00 m.
Pan J. Lipiński z Filadelfii............................. 242.50 m.
Pan Z. Wiśniowski z Nowego Jorku . . . 1650.00 m.
P. Drzewko z Zaborza................................... 1.00 m.
Z Ameryki ks. Jan Wołlowski z Detroit . 204.00 m.
Administracya Czasu................................... 39.60 m.
Pan Gustowski..................................................... 5.95 ni.
Redakcya Dziennika Poznańskiogo 300.00 m.
Pan Dyniowicz rod. Gaz. Pol. Chicago 243.61 m.
Ks. proboszcz Arnold z Broklynu z Amoryki

Południowej................................................ 211.22 m.
Książę de Ligno z Toporowa........................ 247.57 m.

razem 7132.46 m.
Rozchód:

Podług Gazety Górnośląskiój nr. 6 
rozdano z wyszczególnieniem nazwisk .

Rozdałem podług nr. 7go G a z. Górnośl.
11 51 1, 12 11
n ii »i 14 1»
5» 5» 51 20 11

n n 28 11
Za 90 kompletnych ubrań sukiennych dla

1040.30 m.
312.87 m. 
457.44 m. 
970.00 m.

1913.50 m.
449.50 m.

chłopców szkoły elemontaruój w Byto
miu i Piekarach .........................................

Ubogim pojedyńczo zgłaszającym się . . .
Rozdałem podług Gaz. Górn. nr. 37go

.. » ,i 41go
Podług książki kasowej....................................
Osoby, którym udzieliłem wsparcie wyszcze

gólnione, są w Gazecie Górnoślą
skiój imię, nazwisko i miejsce pobytu. 
— Znaczuiejsze sumy rozdałem: księżom, 
lekarzom gminnym, tam gdzie największa 
była bieda, pomiędzy innemi na zupę 
dla biednych w Bytomiu 600.00 marek

1143.52 m.
147.23 m. 

13.00 m.
374.00 m. 
311.10 m.

rozdałem 7132.46 m.
Wszystkim ofiarodawcom w imieniu biednych Górno

ślązaków, składam najszczersze podziękowanie.
Bytom G.-S., 1 kwietnia 1881 r.

Stanisław Przyniczyński.
* W nocy z 2 na 3 bm. zabito pomiędzy Chmiel

nikami a Inowrocławiem zegarmistrza z Inowrocławia, 
który powracał z Bydgoszczy z zakupionemi towarami. 
Zdaje się, że pomiędzy zamordowanym a mordercami zaszła 
zacięta walka.

* W Pile na mocy werdyktu sędziów przysięgłych 
skazano parobka Wojciecha Jastra z Sypniewa za zabicio 
swego chlebodawcy Schmidta z Budów na śmierć.

* Rzecznik i notaryusz O r g 1 o r z Poznania miano
wany został radzcą sprawiedliwości.

* Z wydanego codopiero programu gimnazyum choj
nickiego wyjmujemy: Gimnazyum miało w ostatnich dwóch 
latach 22 nauczycieli, między tymi 7 wyższych nauczycieli, 
8 zwyczajnych, 3 nauczycieli pomocniczych, 1 nauczyciela 
technicznego, nauczyciela szkoły przygotowawczój, 3 nauczy
cieli religii: ks. lic. Liedke, ewangelickiego pastora i źy- 
dowskiogo rabina. Publiczny egzamin odbędzie śię dnia 
5 kwietnia od godziny 8—12 przed południem i od 3—5 
po południu, zaświadczenia zostaną rozdane 6 kwietnia., 
w którym to dniu rozpoczną się wakacyo. Nowy rok szkólny 
rozpocznie się w czwartek 21 kwietnia o godz. 8. Nowi 
uczniowie będą przyjmowani 19 i 20 kwietnia.

* Dalszo wiadomości o trzęsieniu ziemi na wyspie 
Chios: 30 osad jest zburzonych, liczbę ofiar podają na 
kilka tysięcy. Wstrząśnięcia trwają d<tychczas; ludność 
opuszcza miasto, nie grzebiąc wcale umarłych. 40.000 
osób jest bez dachu i pożywienia. Midhat pasza wysłał 
znowu 2 parowce z lekarzami, żywnością i namiotami. 
W depeszach z Chios proszą głównie o chleb i wzywają 
miłosierdzia Europy. (Turecka wyspa Chios w morzu 
Egejskióm, naprzeciwko Azy ¡Mniejszej, ma obszaru 19 mil 
kwadratowych, na których zamieszkuje 40,000 mieszkańców, 
w części Turków, w części Greków; miasto jest tylko jedno 
na niój: Chios, — wsi 68. Wyspa jest górzysta; zamieszkiwali 
ją dawniój wyłącznie Grecy, którzy ją bardzo pięknie zabudo
wali i użyźnili. Miasto Chios leży po stronie wschodniej 
wyspy i liczy obecnie 15,000 mieszkańców. Już w staro
żytności słynęło ono; zdaniem mieszkańców miał się tu 
Honer urodzić, a jak wiadomo jeszczo 6 innych miast 
ubiegało się o ten zaszczyt. — Było ono miejscem urodzin 
Demokryta, Theopompa i Jona. Turcy przezwali je Kastor; 
jest siedzibą agi i arcybiskupa greckiego. Miasto po
siada eytadelę, port z dwoma latarniami morskiemi i pię
kną zatokę; ma kilka pięknych ulic, kościołów, kaplic, 
moszci, wil, łazienek i szpitali.)

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 kwietnia, św. 
Donata i św. Rufina. Wschód słońca o godzinie 
5 minut 24. Zachód o godzinie 6 minut 42.

Długość dnia 13 godzin 18 minut.
Wypadki historyczne. 1278 Śmierć Bolesława 

Pobożnego. — 1578 Miasto Ryga przysięga na wierność. 
— 1656 Pobicie Szwedów pod Warką. — 1849 Pius IX. 
Papież poświęca chorągiew legionów polskich.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 kwietnia.

BAZAR. Panie hr. Szołdrska z Brodowa i Żychlińska z 
Twardowa, Jackowski z Pomarzanowie, hr. Mycielski z 
Ponieca, hr. Węgierski-Kwilecki z Wróblewa, hr. Zy- 
cbliński z Żoną z Usarzewa, dr. Szułdrzyński z Sieroik, 
Przyłuski z Łagiewnik, Jeske z Saksonii, Twardowski 
z Kobylnik, hr. Bniński z Pamiątkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szymański z Bielaw, 
Tomaszewski z Przyjozierza, pani Seiler z Łodzi, Nowak 
z bratem z Królestwa Polskiego, Wolniewicz z Żoną z 
Szczodrzykowa, Łukomski z Boruszyna.

(Nadesłano.)
X W rozniaitych gazetach b»war»kich znajduje się na

stępujący artykuł, który w interesie naszych czyteiuików poda- 
jeuiy w tłóiuaczeniu : Od rządowego lekarza, znanego z artyku
łów wystosowanych przeciwko licznym a kosztownym środkom 
tajnym naszego czasu, otrzymaliśmy następujące pismo: „I ja 
użyłom z najlepszym, a nawet niespodziewanym skutkiem w pe
wnej rodziuio i innych przypadkach pigułek Vossa, apterza 
w Frankfurcie n. M. Jako stanowczy nieprzyjaciel wszystkich t. zw. 
środków tajnych już dawno przed użyciem postarałom się o re
cept na te pigułki i przekonałem się, io podstawą ich składńi- 
ków jest środek antifebryczny (siarczan Cinchoniny), połączony 
zręcznie z rozuiaitomi gorzkleml, rozmlękczająoeml, wzmaonlająoe- 
ml i wyrzuoanie flegmy ułatwlająceml pierwiastkami. I tak 
znajdujemy w nich przymieszkę irabioru, tataraku, goryczki 
(Geutiana), ślazu 1 lukrccyi, glycoryny i cokolwiek kwasu sol
nego, przyczóm mianowicie glyeeryna z kwasym soluym jak wia
domo przy ustawicznych i chronicznych słabościach gardłowych, 
katarach itp. bardzo skutecznie oddziaływają. Lekki pot i prze
mijająca febra — oto główno skutki zuajdującój się w piguł
kach cinchoniny. Nikt jednakowoż nio będzio trwiodził, źo pi
gułki katarewe Vosa aa z tego powodu lekarstwem na wszel
kie dolegliwości, lub środkiem uniwersalnym. Niezawodnie 
w kilku »ypadkach, jak np. przy tuberkulozle nio wyloczy się 
żaden człowiek z kaszlu po użyciu kilku tuzinów pigułek. Zo 
atoli pigułki Vossa bardzo skutecznie oddziaływają przy usu
nięciu tak nciążliwych kutaralnych objawów, o tśm nikt wątpić 
nio iuożo. Dotychczas bardzo chętnie i bardzo często używałom 
przy podobnych katarach t. zw. Elix rlum regla Danlae. Atoli 
wolę obecnie używać tych pigułok, mianowicio żo równocześnie 
działają na żołądeK. Ponieważ nie są one tak drogie (zysk przy 
labry.acyi ich na wiolka skalę wynosi 6—8 fon. za pudełko), 
zutóni nio nałożą ono do katogoryi środków obliczonych na kioszoń 
publiczności Mojom zdaniem należą ono do korzystnych lekar
stw ludowych I domowych, znających tóin większe uznanie, ile 
że ich skuteczność zupełnie jest niobozpioczns, przeciwnie, jak 
doświadczenia przoczą, błogo i szybko oddziałując.“

Naturalnie tylko wtonczas można gwarantować za rzoczy- 
wiścio nnlożytą fabrykacją „pigułek katarowych“ W. Vossa 
w Prankfurcio n, M. tak skutecznio działających przy uciążli
wych i chronicznych katarach płucnych, gardłowych i krtanio
wych, kaszlach, kokluszach, chrypkach, jeżeli pudelka blaszane 
zalepiono są coglastym paskiem papierowym, z faesimilera apte
karza W. Vossa, apteka „Pod Orłem“ w Frankfurcie n. Menom. 
Prawdziwe pigułki, pudełko po 75 fon. się na składzie w Po
znaniu u S. Itadlauora Czerwonej Aptece, u aptekarza Kirsch- 
steina, Dr. Wachsmanna, Dr. Monkiewicza, w Międzyrzecu 
u aptekarza Reinharda, w Stróży (Stroppau) u aptekarza 
Hamana», w Grukowie (W. Ks. Poznańskie) u aptekarza Do- 
górskiego, w Odoluuowio u aptekarza Mathio. (687)

Zwracamy Szanownej Publicznoś- i miejscowej jako i za
miejscowej uwagę na insérât pana Si. Buczyńskiego, mio- 
szkfjąccgo przy ulicy Jezuickiej (w Starem Gitnnaz urn), który 
poleca swój bogato zaopatrzony skład mebli od najpojodyńszych 
aż do najwykwintniejszych.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PREMYSŁ.

Poznań 6 kwietnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano 50000 litrów, eona wypowiedzenia 51,90 marek, 
kwiocień 51,90, maj 52.50, czeiwiee 53,10, lipiec 53,70, sior- 
pioń 54,10. wrzesień —, kwieeień-maj —.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 6 kwiotnia 1881.

TOWAR

piękny średni peśled.

Pszenica..................... 100 kilogr. 21 50 19 40 17 50
Zyto.............................. - 20 30 19 50 18 80
Jęczmień..................... - 16 — 15 — 14 60
Owies.......................... - 16 60 15 20 14 30
Groch wrzący.... 20 — 19 — 18 50
Groch na par zę . . 17 — IG — 15 60
Kartolio..................... — — — — — —
Lubin żółty .... - 10 60 9 60 9 —
Lubin nie ieski . . . 9 50 9 — 8 40
Rzepik zimowy . . . - — — - — — -
Rzep zimowy .... - — — — — — —
Wyka.......................... 15 50 15 — 14 50

Wilgotno zborze niżej cen notowanych.

Sprawozdanio giełdowe). — Poznań 6 kwietnia. 
4°/0 listy zastawne poznańskie 99,90. 4% listy rontowe pozn.
100.30. 5% powiatowe obllgacye 104,50, 4%% powiatowe
obllgacye —,—, 3'/,% ślązkio listy zastawno —,—, 4% 
śląskie listy rentowo 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol
niczy) 72,— , Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 51,50. Poz
nański bank prowincjonalny 117,50. 4% pożyczka państwa
101.30. 4’/;% pruska pożyczka ukonsolid. 106,—, 3%% oblig. 
długu państw. 97,70. Marchijsko-pozn. 28.—. Marchijsk.-pozn. 
k. i. (•”/, akc. zakl. 102.—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,— 
Anstr. noty bankowo 174,50, Polskie likw. listy 56,—, KosyjLuie 
bankowe noty. 204,8 1 marek.

Bydgoszoz 5 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niozm., jasno-ciemna 195—205 pł. ciemniej
sza i szklista 205—215 poślednia 160 —190 płac.

Zyto stałej, piękno krajowe 192 — 198 pic., poślednio
180 -190 płc.

Jęczmień noro., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150 — 155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 150—160 płc,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 160 — 175. 
Okowita za 100 litr, a 100% 51—51,50 pł.

Wrocław 5 kwiotnia 1881.
Koniczyna <1 o siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia 
średnia 36 38 piękna 40—42, tajpięk. 43-46, biała, pośled. 
25-35, średnia, 40 50, piękna 50—55, najpiękniejsza 56-64.

Zyto (za 2000 funt.) spok.i, wypow.----- cent. Cena
wypowiedziano —, kwiecień 206,50 żąd., kwiecień-maj 206,50 
płacono, maj-czerwiec 204,50—204 płac., czerwiec-lipiec 197, - 
żąd., na lipiec-sierpień — pic., wrzesień-paźdz. 178 płc. i żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na kwiecień 207 żąd., na 
kwiecień-maj 207 żąd.

Owies. Wypow. ■------cent., na kwiecień 148,— żąd.,
na kwiecień-maj 148,— płacono , maj-czerwiec 149, - żądano, 
czerw.-lipioc 152,— płc. i żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., kwiecień 245 żą •., 242 płac.
Olej rzepijowy stale, wyp.----- cent., w miejscu

—żąd.. —,— plac., kwiecień 51,— żąd., — płac., kwie
cień-maj 50.— żąd., —,— ołac.. na maj-czerwiec 51.25 żąd., 
czerwiec-lipiec — żąd., wrzesień-październik 53,50 żąd. i płac., 
listopad-grudzień — płc. i żąd.

Okowita stałej, wypowiedz. 20,000 litrów, w miej
scu —płc., kwiecień i kwiocioń-maj 54,- - płc. i żąd., maj-

czerwieo 54,40 żąd., czerwiec-lipiec 54.80 żąd.,------ płac., li
piec-sierpień 55.30 żąd., sierpień-wrzesień 55,10 żąd.

Ce«» wypowiedziana oa 6 kwietnia; żyto 206,50 marek» 
pszenica 207,— m., owies 148, — mrk., rzep 245 mrk., olej rze- 
piowy 61,—, okowita 54,— mrk.

Ceny targowe a dnia 5 kwietnia 1881.

Postanowienia 
mie ekiój

deputacyi targowej

Pszontca biała..............
.. żółto...............

Żyto...................................
Jęczmień........................
Owies...............................
Groch..............................

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar.

naj- B naj- naj- y oaj- naj-j naj-
wyż. 11 niż. wyż. ¡i niż. 1 wyż.! nii.

uli 4<u« -< 41 4 a uli 4
41190121 30 20 2049 50 18 00117160
20¡90 20 4» 19 doit lii 30 18 10 17 10
20 i 6020 30 19 8019 30 19 — U 8 60
16 60,¡16 15 aoJi4 70 M — 18 20
15, G0Ú1* * 30 14 70Pl4 20 13 80 13140
20130||19 50 19 1-1118 50 18 Jul-

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34 —38 —40 —45 rnarok; biało słabo, za 50 
kilogr. 38,50—60—68 marek, wyborowe gatunki wyżćj.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90—7,10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Ma kuchy siem. niozm. ta 50 kil. 9,49,60 m.
Łubin uiezrn, za tOO kilogr., żółty 10.0—10,50-11,0 

m. nieb. 9,80—10,30 — 10,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23—25—27.

Berlin, 5 kwiotnia. (sprawozdanie urzędowe.) P s z e n i • a 
za 1000 kilogr. w miejseu| żąd. 170 —230 wodług jakości; ua 
miesiąc biożący pło. —; na kwiooień-maj płc. 217,6—216; 
na maj-ezorwioc płacono 217—216,0; na czorwie i-lipioc płacono 
217,6 —217; na lipioo-sierpień płacono 214,0—214,5-214,0; na 
wrzosień-październik płacono 2o8,—. Wypow. 7000 eon. Cena 
wypow. —,— marek. Cona przocięciowa — mrk.

Zyto ta 1000 kilog. w miejscu żąd. 190-212 według 
jakości; na missiąc bielący płacono —,—; na kwiecioń-msj 
płaoono 205,5—205; na m»j-cz rwieo płacono 199,75—199,25; 
na czorwioc-lipiso płacono 190,—; na lipiec-sierpień płacone 
180,— ; na wrzosień-październik płacono 177,5, żąjjąno —,—. 
Wypowied. —,— contnarów. Cona wypowiedzenia —,— marek.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 145-200 według jakośei.

Owios za 1000 kil. w miejscu żąd. 153 -175 wodług
jakości, ua kwiecioń płc.----- ; na kwiecioń-maj plac. 154,05;
na maj —; na maj-uzerwioc żąd. —, nom. 154.5; na czerwiec-li
piec płac. 154,05. Wypowiedziano —. Cena wypow. —,—.

Kukurydza w miejscu żąd. 143—149 wodług jakości. 
Wypow.----- . Cona wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 183—220. gro
chu na paszę żąd. 165--182 według jakośei.

Olej rzep a ko • y. Za 100 kil. w miejsca bez be
czki —,— m., w miejscu z beczką —,— m., na miesiąc bie
żący płacono 51,7—52,3, żądano —; na kwiecioń-msj 
płacono 51.7—52,3; na maj-czerwiec płacono 52,2—52,7; na 
czerwiec-lipioo płacono 53,4—53,7; na wrzesień-pailziernik płc. 
54,5- 54,9. Wypowiodziano 6800. Cena wypowiedzenia 52,0

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejscu boz beczki płacono 53,8, w miejscu z be
czką płacono —,—; na miesiąc bieżący płac. 55.2-55-55,1, 
żąd. —,—; na kwiecioń-inaj płacono 55,2—55—55,1; na maj- 
ozorwiec płacono 55,4 — 75,2—55,S; na czerwiec-lipiec płac. 56,2 
do 56,1; na lipioc-sierpioń płacono 57,—; na sierpień- 
wrzesień płacono 57,2—. Wypowiodziano 280,000 litrów. 
Cona wypowiedziano 55,0 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Szczecin, 5 kwietnia. Urzędowe spraw, giełdowe. 
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą

197—208 m.,i białą 210—2171 mrk., wilgotno 170—190 mrk., 
kwiecień płacono —,— mrk.,| na wiosnę płacono 216,0—215,5 
mrk., maj-czerwiec i na czerwiec-lipiec płacono 215,05 mrk., 
na lipiec-sierpień płacono 213,— marek, na sir.rpień-wrzesień 
pic — mrk., na wrzosień-październik płc. 207,0 mrk.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu krajowo 200 
do 203 mrk., piękno —mrk., na wiosnę płac. 204—203,5 
m., naj maj-czorwiec żąd. 197,5, pł. 197 m., na czerwiec-lipiec 
płacono — mrk., na lipiec-sierpień płacono 178- 177,5 mrk., 
na wrzesień-październik płc. i ż;d. 170,5 mrk.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w raiojscu 151,— mrk. 
średni mrk., do paszy —mrk., węgierski —mrk.,
Chovalior —płc. m.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu 156 —160 
marek, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy spok., za 100 kilogr. w miejscu 
bez boczki w mniejszych ilościach żąd. 54,05 m., na kwio- 
cień-maj żądano 53,0 mrk., płacono—, — mrk., na ma;-czerwiec 
płacono —, - m., ua czerwiec lipiec płuc. —,— mrk., na wrze- 
sioń-październik żąd. 55,0 m.

Okowita spok., za 10,000 litr. proc, w miejscu boz 
beczki plac. 52,5 -52,4 mrk., w miejscu z beczką płacono —,—, 
m wiosnę pł. 54.2—53,9 mrk., żąd. -- mrk., na maj-czerwioc 
żądano 54,5 ta., na czerwiec-lipiec płacono 55,1 m., na lipieo- 
siorpień płac. 55,8 mrk., na sierpień-wrzesień żąd. —.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

6 kwietnia Berlin, 1881.
Pszenica sgok.
kwiecień-maj 217,-
czorw.-lipiec 216,50

Zyto słabiej
kwiecień, maj 294.50
maj-czerwiec 199,25
wrz.-paźdz. 172,-

Olej rzep, stale
kwiccioń-maj 52,50
wrz.-paźdz 54,80

Okowita słabiej
w miejscu 53,60
kwiecień-maj 54,70
maj-czorwiec 54,90
czorw.-lipiec 55,70
sierpień-wrz. 56,80

Owies
kwiocicń-maj 154,50

Wypow.-żyta wsp.
Wypow.-okow. kw 25000,0 1

Szczecin, inia 6 kwietnia
Pszenica spok.
na wiosno 214,50
maj-czerwiec 214,50

Zyto spok.
na wiosnę 202,50
na maj-czerwiec 197,—

ÛWI68
na — 
na — 
na —

Kursa końcowe. 5 kwiotûia

Mapłtały.
Galie, akc. k. . 119,50
Pr. consol. 4% 101,75
Pozn. listy z. . 100,—
Pozn. listy rent 100,30
Anstr. banknotj 174,30
Austr. ronta złota 81,40 
Auatr. losy 186C. 126,50
Włochy . . • 91,30
Amerykany . 100,40
Rumuny . . . 98,75
Ros. banknoty . 209.40
Kos.-ang. pożyczki 92,75 
Ros. losy prom. 186. 143.67 
Pol. lik. 1. zast. 56,10
Kredyty . . . 
Kolej państwowi 
Lombard j. . .
Usposob. stale.

517.50
523.50 
194,-

1881. (Kurs' końc).
Olej rzep, stale

kwiecień-maj 53,—
na jesień 55,50

Okowita słabo.
w miejscu 52.30
na wiosnę 53,70
na maj-czerw. 54,20

Petroleum
kwiecień 9,-

Gub en a, 6 kwietnia. Dochody kolei marchijsko- 
poznańskiój wynosiły w marcu 1881 roku: Przewóz osób
96265,50 m., — w roku 1880 101656,18 m., fracht 
w roku 1881 181706,10 m., w r. 1880 193550,04 m., 
nadzwyczajny dochód w 1881 r. 4982,50 m., w roku 1880 
5327,10 m. Razem w r. 1881 282964,10 m„ w roku 
1880 300533,38 m., a więc w marcu 1881 roku mniój 
17569.28 m. Do końca marca 1880 807004 m. do koń
ca marca 1881 751578 m., a więc w r. 1881 mniój 
55426 m.



Bekanntmachung.
Id dis GenosseMchafUregiit«- 

des unterzeichne'en Amtsgerichts ist 
snb. No 3 KoL 4 bei der Volksbank 
tu Kaschkow heute uackstehenJer 
Vermerk eingetragen worden:

An Stelle de« interimistischen 
Kontroleurs KsnFmanns und 
Ackerbürgers Adam Chy
lewski zu Kaschkow ist 
laut Verhandlung der durch 
öffentliche Bekanntmachung 
berufenen Generalversamm
lung der Volksbank tu Ba- 
sehkow vom 2b Januar 1831 
der Ackerwirth Thomas 
▼. Lekszyckl zu Walen- 
tinow zum Kontroleur ge
wählt worden. (686)

Ostrowo, den 26 Maorz 1881.
Königliches Amtsgericht II.

Obwieszczenie.
W rojestrze Spółek podpisanego 

sądu okręgowego sub. Nr. 8 kol. 4 
przy Banku Ludowym w Baazkowie 
zapisano dziś następującą zmianę:

W miejsce dotychczasowego 
interimistyoinego kontrolera 
kupca i mieszczanina Adu- 
lua Chylewskiego w Ra
szkowie wybrany został kon
trolerem uchwalą zwołanego 
publicznem obwieszczeniem 
Walnego Zebrania Banku Lu
dowego w Raszknwio dnia 25 
stycznia 1881 roku, gospo
darz Tomasz Lekszyckl 
z Walentynom.

Ostrowo, dnia 26 marca 1881.
Królewski sąd okręgowy II.

węgiorskie, Francu
zki , i inno poleca 
tanio Skład win

8ty Marcin nr. I w Poznaniu. (684)

Przeglądnąć illBttrowaną 
ksiąZkę: „b ra Alrjr metoda 
lecznicza“ nation navet 
eiątko chorzy priekonania to 
i oni, toilitylko właściwych 
<ńyją trodków, liciyć mogą je- 
uczo ua wyzdrowienie. Po
winien prteto każdy chory, wów- 
czns navet gdy go joi wiiyetlie 
inne utywuuo ai dotąd kuracje 
zawiodły, ocloc s ufnością 
do tej doświadczonej metody 
lecxoioxej i bez zwłoki zao- 
patrxyô aie v powyższo dzieło. 
,, Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnie 
1 franco.

u,? te „Gościec“
znajdą cieniący na gokoiec i reu
matyzm w »karane tam zbavionne 
i niezawodne onecí w tym, nie
kiedy bardzo eoleanym oionrie- 
niom. irodki, któro w bardzo 
eiąłkich nawet i zastarza
ły c h wypadkachpewracały go
rąco upragnione zdrowie. 
Proepokt roztyła aię prali* 
i franeo. Za nadesłaniem 1 ki. 
20 fon. na ..Metodę,*1 GO fen. 
ua „Ooicieo,“ przosrła ta
kowe poce tą franco Ńichtera 
księgarnia nakładowa w Lipska

icitir'i Verla gt-ńitzlt'«

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wiihel
mowski nr. 2. i S. Spiro 

(16)w Poznaniu.

Studentów
na stół i stancją przyjmuje, ręcząc 
za miłe obejście, roóziciolską opiekę 
i pomoc w naukach. Konwersacyi 
możo byó niomiecka i Francuzka, pia
nino jest takie.

Ruździński.
Poznań, ul. Wrocławska Nr. 19.

III, piętro. (690)

Prosimy zwrócić uwagę f
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z wlasnój fabryki doskonale wykonane, garni
tury z pokryciem pliszowem i rypsowein bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wor- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 

, stoły patentowo do wysuwania itd. (89)

ranę ceny, j N. Buczyński, 
mistrz stolarski,

£ przy Jezuickiój ul. nr. 5 przy Farze

Rzetelna
nmiar ko wane

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Worki i płachty, oliw? i smarowidło, 
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

esowKs i sp.
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4

Na wielki post
polecani wędź, i maryn. łososia, węgorza, wędź, 
i mar. elhl. minogi, stral. opiekane śledzie, 
astr, kawior, sardynki, śledzie szkockie 
i Matjesy (w ’/4; % i 8ądk.), kielskie sie
lawy i hydlillki, wszystkie gatunki serów, ró
wnież tureckie powidła, francuzkie i tu
reckie śliwki etc. (205)

W. BECKER,
plac Wiihelmowski nr. 14 i róg Teatralnej ulicy 

obob cukierni p. Wolkowitza.
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o œ
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■oo ® o
£ =,03 0/5

’abryka
wyrobów woskowych

St. Opielińskiego
w Krotoszynie 

poleca białe światło za kil. m. 4,50, żółte za kil. m. 3,80 
z czystego wosku. Przesyłka frnnko. (446)

P^.SCmŁZ.'T
białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cen ich najtańszych.

Nakładem drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu
wyszły:

0 wychowaniu dzieci
Sześć nauk

____ przez
k*. Władysława ChotkowNkiego

Licencjata św. TeoL
W 8-ce stronnic 219.

Cena egzemplarza 3 31., z franko przesyłką 2,20 M.
Na dniu 28 kwietnia rb. przed połu- 

dniem o godz. 10. odbędzie się na sali pana 
Gąsiorowskiego w Kościanie

r • 1

1K0SMJ.
Porządek dzienny:

Unormowanie podpisanego kapitału zakłado
wego i wpłacenie po 10% no każdą akcją.

Na zebranie to zaprasza
Rada nadzorcza

cukrowni Kościanem.
(688)

WINA
Węgierskie

osobiście u producentów na Węgrzech 
zakupione, poleca w obfitym wyborze 
po jak najtańszych cenach (68!))

A. Cichowicz.
6 koszul męzkich

z najlepszego materyału z cienkiemi płóc. gorsami za 7tal.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 1 talar.
6 par mankiet, cienkich płóciennych za l1/* talara.

Wielki wybór krawatów męzkich 
■3 b.2 ® kołnierzyków i mankiet, z haftem i gładkich,
Tg » jedwabnych szalików damskich, (450)
Ju-g s 5 skarpetek i pończóch wełnianych,
¿f koszule wełn. zdrowia po 3,50 do 4,50
Koszule męzkie czysto płócienne z nalepszej fabryki bielefeldskiój

za 10 talarów tuzina.
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia!przy ohsta- 

lunku jest tylko dokładne podanie obwodu szyji kofiiecznóm.

BI, KntgmwsW,
skład płótna i fabryka bielizny,

Poznań, ulica Wodna nr. 2.

Cukry deserowe od 2,00 M. za f.
Karmelki od 0,80 M. za f.
Czekoladę do gotowania

w orygin. krągach od 1,50 M. za f. 
Czekoladę w proszku 
Herbatę czarną(Pecco) od 5,00 M„ za f. 
Baranki wielkanocne w

wielkim wyborze od ,25 fen.
Jajka od ,10 fen

poleca (606)

E. Adamski,
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Wrocławska ulica nr. 14.

Na wiosnęu
poleca swój

skład ubiorków
dla chłopców i dziewcząt 

W. KoehlcrOWa, Berlińska ul. 19.

(498)

Silesia, To w, chemicznych fabryk
w ttaaran (st. kolei żel Wrocł.-Fiyb.), w Wrocławia (Schweidn. 

Stadtgr. 12.) i w Merzdorfle (przy szląskiój Geb.-Bahn).
Pod gwarancją treści polecamy nasze znane preparaty na

wozowe jako leż wszelkie inne używane środki nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie Franko.
Zamówienia po cenach fabrycznych przyjmują :

R Baroikowski w Poznaniu.
Hermann Mírela w Wrześni.
Kasa oszczędności i pożyczkowa (dyrektor Tadrzyński) w Śremie.
B. Rogaliński w Toruniu.
L' Zboralski w Pleszewie. (534

Magazyn i pracownia sukien damskich
Berlińska ulica nr. 2,

poleca na sezon latowy wielki wybór eleganckich kapeluszy, pra
wdziwe modele i kwiaty paryskie. (602)

_____________W. Grabowska.

Doniesienie.
Łaskawych odbiorców mam zaszczyt uwiadomić, że magazyn 

mój został zaopatrzony w bogaty wybór nowości na porę 
wiosenną, oraz że odebrałem najnowsze paryzkie i londyń
skie modele. Kompletne elegancko odrobione 
ubiory od 20 tal., wiosenne palta od 14 tal. po
leca i o jak najwcześniejsze zamówienia uprasza (672)

______ Ł, Bieliński w Bazarze.

Wszelkie przyfaory kościelne:
gotowe ornaty, kapy, tuwalnie, iinibra- 
cula, stuły, bursy itd. również lyoiiskie ada
maszki jedwabne na chorągwie i balda
chimy polecamy po cenach umiar kowany cli

Sławski & Bogusławski,
<63S) BAZAB,

R. Leporowskiego dawn. C. Schoen
w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 

poleca swój znacznie zaopatrzony skład mosiężnych przedmio
tów j. t.: najnowszych żelazek do prasowania, mo
ździerzy, lichtarzy i kotłów mosiężnych rozmai- 
tój wielkości, jako też innych przedmiotów w zakres fabryki 
wchodzących.

Przyjmuje zamówienia na nowe dzwony, jako 
toż stare do przelania, oraz poleca dzwonki po
dwórzowe, kościelne i t. d. (is>

Figury, pomniki, ołtarze, sarkofagi §
i wszelkie prace wchodzące w zakres (637)

zrasza*?
wykonywam w marmurze kamieniu, drzewie oraz 
restauruję takowe.

Antoni Przybyło rzeźbiarz.
Ulica Teatralna nr. 3.

G.Schoenecker
Iłynek nr. S

poleca swój skład sprzętów kościelnych t. j. monstran
cje, kielichy, trybularze, lichtarze, pająki etc.

Odnawianie jako też pozłacanie i posrebrzanie, gal
waniczne lub w ogniu, wykonywam w jak najkrótszym 
czasie po cenach umiarkowanych.__________________ (635)

Dla kościołów i budowli prywatnych
dostarcza

Adolfa Seilera
instytut malowania na szkle 

oprawiania szyb w kościołach i innych budowl. 
w Wrocławiu, Neu Taschenstr. 5

figury, szkła architektoniczne i moznikowe, 
szkła cyzelowane oraz uskutecznia wszelkie oszklenia 
sztuczne i un ołowiu. Wzory i rysunki w największym do

borze. Ceny bardzo umiarkowane. (527)

Dia rzetelnych zamiejscowych kupców, z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stósewrtych dóbr rycerskich i majątków,i-proszę panów wląścięieli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili.

IZYDOR LICHT, agent, dóbr w Poznaniu .

Nowości na porę wiosenną i latową
w zakres garderoby damskiój wchodzące odebraliśmy i polecamy po ceiZLJEtcłT n gęler TTmlnrUnTĄTnnynKi.

Mianowicie zwracamy uwagę na najnowsze modele paryzkie w kostiumach i okryciach odznaczające się wielką elegancją i gustem.

et t " ńAA« , A.* eĄr

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Paryskie cu
kry, OWOCe, osrna- 
żane i kasztany. 
Warszawskie 
cukry, funt po 3 M. 
i cukry własnego wy
robu c o d z i e ń świeże 
w eleg. pudełkach z fo
tografią po 2, 2%, 3 i 4 
M. za funt poleca

S. Sobeski
w Bazarze (691)

Stancyą
dla studentów wskażo Wnyprofe- 
sorKrzesińsliL____ (685)

Ucznia
z wiadomościami tereyanera po
szukuje do handlu żelaza, wę
gli i materyałów budowlanych
W. Trans pczyński,

Naklo. (675)

(632)

?»
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